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Geny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 Its!., nadesła­
ne po 60 fesi, za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokcłcwskisgs 
w8 Lwowis Pasai Hausmanna I. S. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Tarenna.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
sierpnia, b. r. zamianować najmiłościwiej w 
etacie galic. Prokuratoryi skarbu, radcę skar­
bu, J r - Franciszka S a wę ,  starszym radcą
skarbu.

' Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
września b. r. nadać najmiłościwiej pry­
watnym docentom w Uniwersytecie we Lwo­
wie, dr. Wawrzyńcowi T e i s s e y r e m u  i dr. 
Adamowi S z e l ą g o w s k i e m u ,  tytuł nad­
zwyczajnych profesorów Uniwersytetu.

P. Minister wyznań i oświaty zamiano­
wał zastępcę nauczyciela religii w męskiem 
seminaryum nauczycielskiem w Krakowie, 
ks. dr. Szymona H a n u s  z ka, rzeczywistym 
nauczycielem religii w tym zakładzie.

Rada szkolna krajowa nadała posady 
rzeczywistych nauczycieli: Kazimierzowi S t r u ­
t y  ń s k i e m u ,  profesorowi gimnazyum pol­
skiego w Kołomyi i Janowi A u g u s t a k o -  
wi ,  rzeczywistemu nauczycielowi szkoły real­
nej w Śniatynie, w IV. gimnazyum we Lwo­
wie; Bolesławowi P o c h m a r s k i e m u ,  pro­
wizorycznemu nauczycielowi w gimnazyum II. 
w Rzeszowie, w gimnazyum w Dębicy ; Za­
stępcom nauczycieli: Ludwikowi T u 1 e i w 
szkole realnej w Śniatynie, Floryanowi W i ­
l i ń s k i e m u  w gimnazyum I- w Nowym Są­
czu, Franciszkowi S t a c h n i k o w i  w gimna­
zyum polskiem w Kołomyi; ks. Mikołajowi 
G a l a n t o w i  w filii gimnazyum w Stryju.

Edykt.

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że polityczna ko- 
misya reambulacyjna wraz z rozprawą wy­
właszczeniową, z powodu projektowanego roz­
szerzenia na stacyi w Zabierzowie, odbędzie 
się dnia 15 października 1909 i rozpocznie 
o godzinie 10 rano.

Wykazy gruntów, które mają być za­
jęte, wraz z planami, wyłożone będą, stoso­
wnie do przepisu § 14 ustawy z dnia 18
lutego 1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie
gminnym w Zabierzowie, począwszy od dnia 
26 września b. r., przez 14 dni do przejrze­
nia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych
14 dni na ręce c. k. starostwa w Krako­
wie, lub przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 11 
września b. r. 1. XVII 5803/70 z wykazem pa­
nujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych zestawionym na podstawie sprawo­
zdań e. k. starostw, przedłożonych od 4 do 11 
września 1909, — zamieszczone jest w „Dzien­
niku urzędowym" dzisiejszego numeru Gdze- 
ty  Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Liuów, 13 września.

Po konferencyach.
Czytamy w wiedeńskim Zremdenblacie: 

Konferencye P. Prezydenta Ministrów z przy­
wódcami stronnictw Sejmu czeskiego zostały 
zakończone i pełne zebrania zarówno niemie­
ckich, jak czeskich posłów przystąpić będą 
mogły do powzięcia uchwał w sprawie kie­

runku, jaki obrać należy w przyszłej sesyi 
Sejmu. Konferencye nie wydały ujętego w 
protokół wyniku, z którym pojechać możnaby 
do domu, a nie wydały go z tej prostej przy­
czyny, że wcale nie było to projektowane. 
Poprzestano na prostej wymianie zdań; cze­
scy i niemieccy politycy wynurzyli Rządowi 
swe zapatrywania, a P. Prezydent Ministrów 
zawiadamiał każdą stronę o poglądach'strony 
przeciwnej. Nastrój obustronny, jaki przy tej 
sposobności stwierdzono, jest właśnie całym 
pożytkiem, jaki dały konferencje. Ujawniły 
się mianowicie dyspozycye do słusznych u- 
stępstw i roztropne pojmowanie sprawy; dla­
tego też dzisiaj nie wydaje się już bezcelo- 
wem zwołanie Sejmu czeskiego, aby się ukon­
stytuował.

Do przedwczesnego jednak tryumfu, do 
jakichś sangwinicznych nadziei brak na razie 
podstaw. Dało się stwierdzić, że po zapalczy- 
wości wojennej zapanował w ostatnich cza­
sach pewien spokój i wstrzemięźliwość. Tej 
chwilowej konjunktury politycznej nie pomi­
nięto bez należytego wyzyskania i cieszyć 
się należy, iż wzięta została w rachubę. Za­
niedbane sposobności odgrywają ważną rolę 
w bistoryi państw i ich politycznych urzą­
dzeń; nie powinno się pomijać żadnego chwi­
lowego nastroju, żadnej fluktuacji w polity­
cznej psychologii mas. Chwila przyniosła w 
obu walczących z sobą obozach Czech obja- 
wj pewnej refleksyi, zwiastuny lekkiego po­
lepszenia, których trwałe, cierpliwe i wolne 
od przesądów pielęgnowanie doprowadzić mo­
że do pomyślnych wyników dla Sejmu cze­
skiego, a przez to do dalszych, jeszcze do­
nioślejszych skutków. Okazało się również, 
że znaczna część trudności ubywa, jeśli do 
sprawy przystąpi się spokojnie i jeśli traktuje 
się ją czysto rzeczowo. Nowe zagłębienie się 
w sprawie czeskiej wykazuje, że w świecie 
trudniejsze już problemy rozwiązywano i że 
nawet w Austryi więcej skomplikowane sto­
sunki polityczne udało się uregulować. Jeśli 
czeskie stronnictwa sejmowe zajrzą do kraju 
sąsiedniego, to ukaże im się obraz mimo 
wielkich przeszkód uzyskanej swobody, dzięki 
której walka narodowościowa znacznie tam 
złagodniała.

Wspaniały proces tworzenia się społe­
cznej woli, tajemnicze okoliczności, których

współdziałanie tworzą ową potęgę, a które 
obejmuje pojęcie opinii publicznej — niedo­
statecznie jeszcze są zbadane i żadne próby 
ustanowienia dla nich stałych formułek nie 
doprowadziły do celu. Jedno wszakże pewna: 
w usposobieniu ogółu wyraźuiej niż w ja ­
kimkolwiek innym pierwiastku występują 
prawdziwe potrzeby, życzenia i dążności lu­
dów. Jeśli więc dzisiaj ogólne usposobienie 
ludu niemieckiego i czeskiego ujawnia pe­
wną skłonność do ustępstw i pojednawczo- 
ści — niepodobna tego uważać za przypa­
de k ; jestto raczej i niechybnie produkt sto­
sunków ekonomicznych i socyalnyeh, wśród 
których znajduje się chwilowo ludność. Masy 
mają podobnie, jak ich przywódcy świado­
mość, że wybuchy narodowego niezadowole­
nia, tak częste w ostatnich czasach, utru­
dniając warunki bytu, uniemożliwiają także 
zgodne pożycie. Ludność czuje, że walki na­
rodowe poczynają dziś godzić już w dobro­
byt jednostki, poczynają zaburzenia wprowa­
dzać w prastare tradycje connubium i comer- 
eium. Szerokie warstwy społeczne nigdy nie 
miały upodobania w tego rodzaju konfliktach, 
a już najmniej trafić im one mogą do sma­
ku w czasach szalonej iście drożyzny i wcale 
nie zaehwycająch konjunktur.

Lekkie polepszenie w sytuacji, o któ- 
rem dziś ostrożnie, zawsze jednakowoż mówić 
można, dobyło się z głębi mas ludowych na 
wzburzoną powierzchnię polityczną. Jeśli ta 
dyspozycja potrwa, wówczas zawiodą wszyst­
kie próby nieodpowiedzialnych podżegaczy, 
zagrożonych w swej politycznej nicości, bo 
będzie musiało także ustać prześciganie się 
w radykalizmie i zapalczywości narodowej. 
Wówczas też zarodki lepszego pożycia Cze­
chów z Niemcami rozwiną się z niejasnych 
wrażeń w realne czyny i nastanie możliwość 
rzeczy, nierównie donioślejszych, aniżeli sa­
mo ukonstytuowanie się Sejmu czeskiego.

W i e d e ń .  Slavische Korresp. donosi: 
Marszałek krajowy Czech ks. Ferdynand Lob- 
kowitz miał d. 11 b. m. po południu półtora­
godzinną konferencję z br. Bienerthem, a 
następnie z PP. Ministrami Żaczkiem i Brafem.

Polmsche Korresp. dowiaduje się, że 
w konferencyi, którą br. Bienerth w bieżą-

7)

Ferdynand Hoesick.

ZERWANIE
Chopina 2 panią Sand w świetle prawdy.

1.

(Ciąg dalszy).

W połowie listopada wyjechał Chopin, 
w towarzystwie Stefana Arago, z Nohant, nie
przeczuwając wca]6) że już ztąd wyjeżdżał 
na zawsze, że tu już nie miał powrócić.

Stanąwszy z powrotem w Paryżu, zaraz 
zaczął swój „młyn", t. j. lekcye, ale przede- 
wSjystkiem cieszył się towarzystwem Nowa­
kowskiego, z którym, zwłaszcza w początkach, 
niezmierne wiele miał do mówienia. Ja 
koi „nagadali sig« za wszystkie czasy, głó­
wnie o Warszawie i tych wszystkich kocha­
nych; ktńrych tam miał Chopin. Szkoda tyl­
ko, i* poczciwy i zacny Nowakowski nie za­
wsze był na wysokości zadania, co sprawiało, 
jż czasem irytował i niecierpliwił Frydery­
ka. Ze tak bywało nieraz, świadczy list Cho­
pina, pisany już po wyjeździe Nowakowskie­
go, a zawierający taki ustęp o nim: „Nowa­
kowski (którego Franchomme często u mnie 
widział, ale go za głupiego miał od czasu, 
jak raz był przytomny, jak nie chciał ze mną

jechać do Legouve’go na wieczór, gdzie wśród 
mnóstwa uczonego świata byłby z bliska wi­
dział i słyszał, n. p. Lablaebe’a), Nowak już 
może u was. Poczciwy, ale jakiż cymbał, to 
niech P. Bóg broni. N. p. miał list do J a ­
nina. Parę tygodni przed wyjazdem powiada 
mi o tem; powiadam, że za póżuo, ale tego 
samego dnia zaprowadziłem go do Gavarda 
na wieczór, gdzie był Janin i chciałem go 
prezentować, ale nie chciał. W parę dni przy­
chodzi do mnie i powiada, że oddał list Ja- 
ninowi i że będzie o nim artykuł pisał, tylko 
mnie prosi, żebym mu napisał, co ma umie­
ścić o jego kompozycyach i żebym to Jani- 
nowi przed 4 - tą tego samego dnia posłał. 
Nie mogłem tego zrozumieć. Pytam się, z kim 
bvł u Janina. Powiada mi, że z redaktorem 
Kuryera, przyjacielem intime Janina. Znam 
redaktora en chef Kuryera, Durieu; pytam 
się, czy ten? — Nie, jakieś inne nazwisko, 
o którem w życiu nie słyszałem. Ale myślę, 
źe może przyjaciel jaki domowy Janina, więc 
powiadam Nowakowi, żeby nazajutrz rano był 
u mnie, że pojedziemy razem do Janina, żeby 
mu sam powiedział, czego chce. Każę się wno­
sić nazajutrz do Janina, przyjmuje mnie jak 
najmilej, on i żona, biorę za pretekst, żem 
przyszedł podziękować za dobre przyjęcie mo­
jego rodaka. A on mi na to, że powiedział 
Nowakowi, że parę słów odemnie (un petit 
mot de Chopin) dosyóby było na rekomendacyę 
dla niego — et imayinez-vous, dodał, il  se 
fa it presenter par un imbecile dont je ne 
sais meme pas le nom, więc ten ami intime, 
to ten, którego Janin nie zna imienia, d n ie ­
liśmy się obadwa z poczciwego Nowaka, a 
owe parę słów odemnie on zrozumiał, jako 
artykuł; poczciwy Nowak nic a nic po fran­

cusku nie rozumie, jak tylko : garęon, oafi, 
bougie, cocher, diner, jolie mademoiselle, bon 
musigue. Jak Cichocki z piecykiem, tak on 
tutaj nie wiem z jakim meblem przepędził 
czas, ale ku końcowi to posyłać po niego mu­
siałem, żeby go widzieć. Drukują tu za mo- 
jem pośrednictwem i z moją dedykacją jego 
etiudy. Jemu ta publikacya zdaje się wszyst- 
kiem na świecie. I kontent, że go wydrukują. 
Za stary, żeby się czego nowego nauczył, 
albo żeby mógł w głowie sobie uporządko­
wać. Dobry, co ukąsi, to zje, więc i tak go 
lubię, bo bardzo stary znajomy; jednakże za­
pomniałem, że takich dużo jeszcze ludzi na 
świecie u nas, co żyją nie wiedzą jak, po co
i na co.

On dla tego jak może, tak nas wszy­
stkich kocha; jak też mogłem, tak też byłem 
tutaj pomocny, ale często pukałem w duszę 
jego, ale nikogo nie było, a peruka, (którą 
mu Durand zrobił) okrywa wielkie pustki, 
ale on sam to rozumie i wie, bo jak i gdzie 
się wychował? Ja  też chciałem od niego za 
wiele, bo nie mogłem go od Waszego wspo­
mnienia odłączyć. Oddał mi pieśni Kolber­
ga; dobre chęci, za wązkie plecy. Często 
podobne rzeczy widząc, myślę, iż lepiej nic, 
bo mozoł ten tylko skrzywia i trudniejszą 
robi pracę' geniuszowi, który niezbyt tam 
prawdę odwikła. A aż do czasu owego wszy­
stkie te pifękności zostaną z przyprawionemi 
nosami, rifeowane, z poobeinanemi nogami, 
albo na szczudłach i pośmiewiskiem będą 
tym, co lekko na nie spojrzą". Tak lekko 
spoglądał ii a nie właśnie Chopin.

Niezależnie od tego jednak, iż Nowa­
kowski okaizał się takim „cymbałem", miał 
mu Chopin1 wiele przyjemnych chwil do za­

wdzięczenia1), albowiem, cokolwiek mógł mu 
zarzucić, zawsze w nim widział dawnego 
przyjaciela jeszcze z czasów warszawskich. 
Jakoż, dzięki Nowakowskiemu, z którym ra­
zem chodził do teatrów i na koncerty, z 
którym wególe dużo przebywał razem, mało 
odczuwał nieobecność pani Sand, która, głó­
wnie zatrzymywana przez dzieci, wciąż prze­
bywała w Nohant, ani myśląc wracać do 
Paryża. W zwykłych warunkach Chopin nie­
wątpliwie czułby się osamotniony, ale tym 
razem, mając towarzystwo Nowakowskiego, 
doskonale sobie dawał radę, a nawet czuł się 
swobodniejszym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

x) Zachował się z tych czasów list Cho­
pina do Nowakowskiego, znajdujący się obe­
cnie w zbiorach „sekcyi im. Chopina", a brzmią­
cy, jak następuje:

Środa wieczór 
Cóż się z Tobą dzieje, od piątku Cię 

niewidziałem. Przyjdźże do mnie pod Nr. 9-ty 
między 12 a pierwszą. Wiesz, że mi trudno 
wychodzić z domu, a jeżeli niemasz w i e l k i e j  
przyjemności widzenia mnie, to ja mam w ielka  
widzenia Ci eb i e ,  nie dla czego innego, jak 
tylko dlatego, żeś ty, ten sam co w domu 
niegdyś, i taki oryginał, jakiego drugiego pod 
słońcem niema. Wyjedziesz, to choćbyś płacił, 
to się już nie zobaczymy. Będziesz później ża­
łował, żeś mi więcej swoich wąsów oglądać 
nie dał.

Ch.
Adres na kopercie:

Monsieur Nowakowski 
4 Cite Bergere 
Hotel de la Cite Bergere.
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cym tygodniu odbędzie z agraryuszami nie­
mieckimi i czeskimi, weźmie także udział P. 
Minister dr. Dulęba; otrzymał on już zapro­
szenie na tę konferencyę.

C esarskie m anew ry na l o r a i a c l i ,
Dnia 10 9 b. m., partya południowa 

rozpoczęła odwrót aż pod Rudikau, Równo­
cześnie 25 dywizya piechoty wkroczyła na 
przestrzeń Narametsch-Budischau w pozy- 
cyi atakującej.

Kawalerya partyi południowej posunęła 
się pod Namiest. Ztąd jednak pod naporera 
nieprzyjacielskiej piechoty cofnąć się musia­
ła pod Gross-Bittesch. Na przestrzeni po­
między tą miejscowością a Oslawą przyszło 
do walki z I. korpusem partyi północnej 
i do starć obustronnych kawaleryi.

Wieczorem obie strony były uszy­
kowane do stoczenia rozstrzygającej bitwy 
pod Studenetz, która w sobotę, w ostatnim 
dniu manewrów, zawrzała w całej pełni.

Najgwałtowniejsza walka toczyła się 
o 7 rano d. 11 b. m. na południowy zachód 
od Namiest. Prawe skrzydło armii południo­
wej wykonało dobry atak, musiało jednakże 
po pojawieniu się armii północnej przejść 
do obrony.

O godz. 8 rozpoczął się gwałtowny 
ogień artyleryi i armia północna uzyskała 
przewagę.

O godz. 10 minut 10 wstrzymano wal­
kę na rozkaz Najj. Pana.

Najj. Pan przybył w sobotę na pole 
manewrów około godziny 8 rano i zajął po- 
zycyę na wyżynie Kuneśinu, gdzie znajdo­
wało się kierownictwo manewrów. Po kró­
tkim pobycie tamże Monarcha galopem zbli­
żył się do pola walki, zkąd dał rozkaz od- 
trąbienia manewrów. Z balonu wywieszono 
białą chorągiew i walkę wstrzymano.

Najj. Pan zgromadził dokoła siebie 
Najd. Arcyksiążąt, kierownictwo manewrów, 
komendantów obu stron, generałów i wyra­
ził im podziękowanie i uznanie. Najj. Pan 
wyraził radość z powodu, że dane Mu było 
znów dńi kilka spędzić w otoczeniu armii. 
W końcu podziękował Najd. Arcyksięciu 
Franciszkowi Ferdynandowi i szefowi sztabu 
generalnego, poczem automobilem udał się 
do Wielkiego Międzyrzecza.

Po śniadaniu w zamku Monarcha roz­
mawiał z wszystkimi obcymi oficerami, któ­
rzy byli obecni na manewrach, poczem wy­
raził ochotniczemu korpusowi automobilowe­
mu podziękowanie za jego ofiarność.

Następnie pożegnawszy się z oficerami, 
odjechał Najj. Pan na dworzec, a godz. 6 
wieczorem wyruszył wraz z Najd. Areyksią- 
żętami Franciszkiem Ferdynandem i Karolem 
Franciszkiem Józefem z powrotem do Wie­
dnia.

Podczas odjazdu zgotowano Najj. Panu 
podobną owacyę, jak podczas przybycia.

Wiadomość jednego z pism wiedeńskich 
o samobójstwie pewnego oficera sztabu ge­
neralnego określają z powołanej strony woj­
skowej jako nieprawdziwą.

Natomiast zdarzył się poczas manewrów 
nieszczęśliwy wypadek, o którym w ofleyal- 
nej depeszy donoszą z W. Międzyrzecza, co 
następuje: W nocy z 9 na 10 b. m. z nie­
wiadomej przyczyny około 100 koni z 8 p. 
dragonów, który obozował po za miastem, 
wyrwało się i uciekło, przyczem kilka osób 
lekko poraniło. Większą część koni sprowa­
dzono niebawem napowrót. Wszystkie inne 
związane z tern zajściem pogłoski są nieuza­
sadnione.

Prywatnie podają o tym wypadku na­
stępujące szczegóły:

Dywizya wiedeńska kawaleryi, przy­
bywszy około godziny 10 w nocy do Między­
rzecza, otrzymała polecenie rozłożenia się 
obozem na przedmieściu, po dziedzińcach, a 
nawet po drogach publicznych. Czterem szwa­
dronom 6 pułku dragonów przeznaczono na 
obozowisko pole, leżące po lewej stronie 
drogi do Gross-Bittesch, a otoczone z dwu 
boków płotem ogrodu i stodołami, z trzecie­
go zaś stromem wzniesieniem, pokrytem 
krzakami.

Gdy około godz. 12 armia północna, 
stojąca na iinii Budiscbau-Rudnikau, poczęła, 
otrzymawszy prawdopodobnie wiadomość o 
pojawieniu się kawaleryi, oświetlać reflekto­
rami okolicę, konie dragonów oślepione świa 
tłem reflektorów, poczęły się niepokoić, a 
w końcu, gdy siła światła skutkiem skon­
centrowania reflektorów wzmogła się, spło­
szyły się i w panicznym strachu popędziły 
na obóz śpiących dragonów, z których wielu 
odniosło skaleczenia.

Z Węgier.

(Po konferencyi m inistrów).

(j^;) Posiedzenie węgierskiej Rady mi­
nistrów odbyło się w sobotę w prywatnym 
salonie ministra Kossutha, któremu ponowne 
bole reumatyczne nie pozwalają opuszczać 
mieszkania. Przed południem obradowano 
nad rozmaitemi sprawami bieżącemi, a w szcze­
gólności także nad sprawami chorwackiemi 
czem się też tłumaczy, iż w obradach minl- 
steryalnycb wziął także udział ban Chorwa- 
cyi br. Rauch. Dopiero po południu zajęto 
się wyłącznie omówieniem sytuacyi polity­
cznej już przy udziale ministra spraw we­
wnętrznych hr. Andrassego, który dopiero 
po południu powrócił do Pesztu.

Postanowienia gabinetu co do rozwią­
zania wewnętrznych zawikłań muszą zapaść 
szybko, albowiem audyeneya wiedeńska dra 
Wekerłego ma nastąpić już w najbliższych

dniach, a nadto konieczną jest rzeczą, aby 
sytuacja została wszechstronnie wyjaśniona 
przed 28 b. m., w którym to dniu zbiera się 
Sejm węgierski. Dla tego też przywiązywano 
wielkie znaczenie do sobotniej konferencyi 
ministrów. Jakkolwiek obrady jej trwały 
trzy godziny, to jednak nie zostały jeszcze 
zakończone, a dalszy ich ciąg zapowiedziano 
na dzień dzisiejszy.

Wrażenie, jakie wywołały sobotnie 
obrady, streszcza budapeszteński korespon­
dent N. tr. Presse w tych słowach: „Nie
należy porzucać nadziei, iż ostatecznie po­
wiedzie się pozyskanie wszystkich w rachubę 
wchodzących czynników politycznych dla 
konkretnego projektu rozwiązania przesile­
nia. Istnieje jednak dotąd tylko nadzieja. 
Pomyślny rezultat sobotniej narady upatry­
wać można najwyżej w tern, iż nie zaszedł 
żaden moment, któryby urzeczywistnienie 
tej nadziei uniemożliwiał".

Widzimy przeto, iż sobotnia konferen­
cja  ministeryalna miała raczej charakter in­
formacyjny. Ograniczono się do wymiany 
wzajemnych zapatrywań na sytuaeyę i za­
stanawiano się nad prądami, jakie się uja­
wniły w opinii poszczególnych stronnictw, 
które mają przedewszystkiem wziąć udział 
w rozwiązaniu przesilenia. Przed dalszym 
tokiem rokowań, jakie podjęte zostaną za­
pewne już na podstawie dzisiejszej uchwały 
Rady ministrów, pożądanem jest uprzyto­
mnienie sobie tych faktycznych stosunków, 
wśród któryeh wytworzył się obecny stan 
trudności wewnętrznych.

Pierwszy krok, jaki podjęto przed fe- 
ryami w celu rozwiązania przesilenia, polegał 
na tern, iż tajny radca Władysław Lukacs, 
jako ówczesny homo rcgius przedłożył partyi 
niezawisłości następującą propozycyę: Korona 
byłaby skłonna powierzyć kierunek spraw 
państwowych wyłącznie partyi niezawisłości, 
nie żądając, aby partya ta utrzymała nadal 
swój dotychczasowy stosun-k z innerni stron­
nictwami należącemi do koalieyi. Natomiast 
partya niezawisłości miałaby się zgodzić na 
utworzenie gabinetu przejściowego, w którym 
prezydyum, oraz teki skarbu i spraw wewnę­
trznych byłyby obsadzone nie przez człon­
ków partyi niezawisłości, lecz przez mężów 
zaufania Korony. Wyłącznem zadaniem tego 
przejściowego gabinetu byłoby przeprowadze­
nie reformy wyborczej przy odroczeniu kwe- 
styi bankowej.

Jak wiadomo, tę propozycyę Lukacsa 
odrzuciła partya niezawisłości, ale równocze­
śnie dej przywódca minister Kossuth przedło­
żył Koronie swoje własne wnioski. Opierały 
się one na tern, iż partya niezawisłości zgo­
dzi się na utworzenie przejściowego gabinetu 
i na odroczenie kwestyi bankowej pod na­
stępującymi warunkami: 1. w utworzyć się 
mającym gabinecie tylko ministerstwo spraw 
wewnętrznych i co najwyżej ministerstwo 
skarbu byłoby obsadzone mężami zaufania 
Korony, natomiast prezydyum i wszystkie 
inne teki obejmą członkowie partyi nieza­
wisłości, 2. mężowie zaufania nie będą po­

wołani z otoczenia p. Lukacsa, ale z łona 
partyi konstytucyjnej i 3. opracowany przez 
hr. Andrassego projekt reformy wyborczej zo­
stanie zmieniony, zgodnie z życzeniami par­
tyi niezawisłości.

Do merytorycznych rokowań nad pro- 
pozycyami Kossutha nie przyszło przed fe- 
ryami, albowiem Najj. Pan odjechał do Ischlu, 
a równocześnie ministrowie opuścili Peszt i 
rozpoczęli swoje letnie urlopy. Obecnie przeto 
nić rokowań ma być podjęta tam, gdzie zo­
stała przed feryami przerwana, a tem samem 
na pierwszy plan dyskusji wysuwają się pro- 
pozycye Kossutha. I gdyby nawet zgodzono 
się na taki skład gabinetu, jakiego żąda 
Kossuth, to pozostałyby do zwalczenia nie­
małe trudności co do dwu innych punktów, 
a mianowicie eo do rozwiązania kwestyi ban­
kowej i reformy wyborczej. Na razie bowiem 
obstaje grupa Justha stanowczo przytem, aby 
samodzielny Bank węgierski został utworzony 
1 stycznia 1911 r., a jakkolwiek zgodziłaby 
się na natychmiastowe przeprowadzenie re­
formy wyborczej, to jednak tylko pod tym 
warunkiem, aby równocześnie poczyniono 
wszelkie potrzebne przygotowania, umożliwia­
jące powstanie samodzielnego Banku w ter­
minie powyżej oznaczonym. Drugą trudność 
stanowi istota samej reformy wyborczej. Hr. 
Juliusz Andrassy stoi na tem stanowisku, iż 
powszechne prawo wyborcze nie przedstawia­
łoby niebezpieczeństwa dla dalszej hpgemonii 
węgierskiej tylko w takim razie, jeśli połą­
czone zostanie z systemem pluralności, nato­
miast prezydent Izby poselskiej p.  Juliusz 
Justh obstaje bezwarunkowo przy powsze- 
ehnem i równem prawie głosowania i grozi 
najostrzejszą opozycją, jeśliby ta zasada zo­
stała złamana. I właśnie eo do tego osta­
tniego punktu ujawnia się przeciwieństwo 
między umiarkowanera i radykalnem skrzy­
dłem partyi niezawisłości. Gdy Kossuth żąda 
tylko pewnych modyfikacyj w projekcie An­
drassego, Justh odrzuca zasadniczą podstawę, 
na której się ten projekt opiera.

Ten obraz sytuacyi uzupełnić jeszcze 
należy zgodnem przypuszczeniem, iż gdyby 
się nie dało osiągnąć porozumienia co do 
powyżej poruszonych kwestyj, wówczas obej­
mie p. Lukacs ponownie misyę rozwiązania 
przesilenia na podstawie innego planu."

Ogłoszony wczoraj w Budapesti H irlap  
list wiedeński podaje szczegółowy plan, na 
którym się oprze misya p. Lukacsa. Oto ma 
być utworzony nowy gabinet z poważnych i 
w życiu publieznem wypróbowanych osobi­
stości, oraz z byłych ministrów, nienależąeych 
jednak do stronnictw koalicyjnych. Gabinet 
ten dla pozyskania sobie opinii publicznej 
rzuciłby hasło powszechnego, równego i taj­
nego prawa głosowania i przystąpiłby bez­
zwłocznie do rozwiązania obecnej Izby i roz­
pisania nowych wyborów, które w ciągu trzech 
miesięcy zostałyby przeprowadzone. Zadaniem 
nowego parlamentu byłaby wyłącznie tylko 
kodyfikaeya reformy wyborczej na podstawie 
powszechnego prawa głosowania. Przy no­
wych wyborach musiałaby akeya być tak 
prowadzona, aby większość nowego parla-

2 1 )

l LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
W IE L K I CZŁOW IEK.

(Z francuskiego).

XIV.
(Ciąg dalszy).

Chcąc wywdzięczyć się swoim gościom 
za podjęcie tak długiej podróży, aż w okolice 
Luksemburga, młoda gospodyni urządzała her­
batki popołudniowe. Przy tej sposobności 
młode służące także uczyły się swego rze­
miosła, zarabiając sobie na posag.

Jednakie, pomimo tego powodzenia, 
wśród ciągłego ruchu i zajęcia, „mała Fran- 
cina“, jak ją nazywano, pozostała istotą ta­
jemniczą. Nic nie wiedziano z jej życia, tyl­
ko jej dzieło, a przytem każdy znał wdzięk, 
wieczny uśmiech i urodę bladej twarzyczki. 
Dziewczęta wiedziały dobrze, iż w począt­
kach, gdy ujrzano ją samą jedną, bogatą, 
rozpoczynającą przedsiębiorstwo, które wy­
dawało się nie do urzeczywistnienia, ubiega­
no się o jej rękę, a partye były bardzo do­
bre, niektóre nawet zaszczytne. Ale czy kie­
dy jaki mężczyzna wzruszył jej serce?... 
Spojrzenie jej odbierało odwagę wielbicie­
lom i mimoaoli, wobec pracowitości młodej 
dziewczyny, robotnice i niektóre klientki po­
chylały głowy jak przed tajemnicą. W ten 
sposób pochyla się zawsze przed zaletami 
istoty uroczej i dumnej. Te, które nie szu­
kają miłości, może już ją znalazły, a może 
straciły?

Co nadawało wyższości Francinie, to 
dar inicyatywy i administracji, czego na­

była pełniąc od lat najmłodszych rolę go 
spodyni w domu Duroca; była znakomitym 
rachmistrzem i doskonałą organizatorką.

Przedewszystkiem posiadała dziwny dar 
odgadywania. Nikt lepiej od niej nie umiał 
przeczuć gustu, pragnienia swoich klientek.

I widać ją było zawsze, nawet w naj­
bardziej gorączkowych dniach, gdy spieszyć 
się należało, chodzącą po salach magazynu 
z jednakowym spokojem i uśmiechem. Lecz 
w nocy, światło nigdy nie gasło w jej ga­
binecie, a potem w sypialnym pokoju. Sama 
jedna pracowała gorliwie, załatwiała kore- 
spondeDcyę, sprawdzała rachunki, rozmyśla­
ła nad nowymi wzorami i modelami, pisząc i 
rysując i nieraz potem zrana, robotnice dzi­
wiły się widząc jej zmęczone rysy, które 
zwolna, przy pracy, wracały do spokoju i 
swobody.

Była godzina piąta po południ u, handel 
szedł w całej pełni i powozy z trudem mo­
gły się przecisnąć przez ulicę Vaugirard, gdy 
zajechał cicho długi automobil. Stefan Duroc 
z niego wysiadł, przebiegł szybko trotuar, 
wszedł do magazynu i stanął na progu.

Siedząc wzdłuż lady wygodnie, jak u 
siebie w domu, kupujące rozmawiały poufale 
ze sprzedającemi. W głębi, na lewo, po za 
odchyloną nieco portyerą widać było salę 
herbacianą, z małymi stoliczkami, pełną ro­
ślin i kwiatów, gdzie snuły się dziewczęta 
w białych fartuszkach. Podwieczorek się 
skończył; kilka pań tylko, grupami, siedzia­
ło jeszcze przy stoliczkach.

Młoda dziewczyna w jasnej bluzce po­
deszła do Stefana. j

— Panna Francina Bertier ?..,. Chciał­
bym ją widzieć.... osobiście. ,

— Proszę pana! r
Ładniutka dziewczyna wprowadziła Ste­

fana do saloniku w głębi magazyjiu, obok 
sali podwieczorkowej. Przez stor haftowany 
wpływało, oświecając ściany obite żółtym 
jedwabiem, światło z sąsiedniego ogrodu. Na
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lekkich krzesełkach czekały bluzki do próby. 
Inne, już skończone, powieszsne w porząd­
ku , ukazywały z za firanki płóciennej 
lekkie swoje kształty. Kapelusze z samych 
kwiatów, jak świetne ptaki na szczeblach, 
stały rzędem na stole. W około unosiła się 
nieuchwytna woń nowych materyj i młodych 
kobiet. Stefan nie był wcale w usposobieniu 
czynienia uwag, lecz otoczył go nagle i mi- 
mowoli rodzaj błogiego uspokojenia; dziwił 
się tej rzeczy, która wyrosła z miliona jego 
ojca!...

Lekka postać zjawiła się przed nim.
— Ach!... To ty?...
Francina nie mogła się powstrzymać, 

wchodząc, od tego okrzyku zdziwienia, ale 
szybko zapanowała nad sobą. Zbliżając się 
do gościa, podała mu rękę swobodnie, z ra­
dością.

— Jak się miewasz, Stefanie!
— Jak się miewasz, Francino.... — od­

powiedział Stefan, wpatrując się w nią z nie­
pokojem.

Francina się nie zmieniła: tak samo 
zawsze nosiła gładko uczesane popielato blond 
włosy, miała zawsze to samo zdziwione nieco 
spojrzenie błękitnych oczu, a jasność zdr- 
wała się płynąć z ust jej, chętnie uśmiech 
niętyeh. Nieco tylko ciała nabrała, ruchy jej 
były pewniejsze i sposób bycia kobiety czyn­
nej, potrzebnej. Zaledwie leciutka sieć dro­
bnych zmarszczek, rysując się w kąciku po­
wiek przypominała, że dziesięć lat dla niej 
także upłynęło, pomimo, że życie jej wyda­
wało się pełne równowagi, a dusza harmo­
nijna.

Podała krzesło Stefanowi i rozpoczęła 
rozmowę z prostotą, jak gdyby wczoraj się 
widzieli i sama z siebie opowiedziała mu 
swój tryb życia, wtajemniczyła go w swoje 
sprawy.

Chciała pracować, aby się rozerwać, 
aby czas zapełnić, nie być istotą niepotrze­
bną na świecie. Była zadowolona. Powie­
działa to raz i powtórzyła. Zdawaćby się mo­

gło, że ulegała tajemniczemu instynktowi, że 
zapewniając go o swojem szczęściu, czyni 
ulgę Stefanowi. Widział ją tak spokojną i 
pogodną, jaką była zawsze dawniej, przed 
ich rozłączeniem, gdy byli oboje weseli.

— A ty? — zapytała milutko, bardzo 
słodkim tonem, który po raz pierwszy zna­
czył: „Jakże już dawno!..."

Słuchając i widząc ją taką, Stefan pra­
wie zapomniał z czem przyszedł. Ale widząc 
ją tak zupełnie nie zmienioną, zdawało mu 
się nagle, że to wszystko było wczoraj i po 
tem prostem pytaniu z jej strony, uczuł jeszcze 
głębiej, boleśniej swoją rozterkę i bezsilność.

— Gdybyś wiedziała, jak straszny dra­
mat sprowadza mnie dziś do ciebie !...

— Mój przyjacielu...
Już była wstrząśnięta wzruszeniem i 

niepokojem, straciła swój uśmiech, ładne spoj­
rzenie, cały spokój oblicza.

Stefan powstał z miejsca. Szybkim ru­
chem poszedł sprawdzić, czy drzwi do maga­
zynu dobrze były zamknięte i wrócił do Fran- 
ciny.

— Sam nie wiem, czy przyszedłem do 
ciebie z powodu skrupułów, czy przez po­
dłość.... — jęknął. — Winienem ci prawdę, 
i nie mogę taić jej dłużej... Jest to tajemni­
ca, która do ciebie należy i która wyrywa 
mi się mimowoli.... Walczyłem z nią dnie i 
noce.... Inny, walczył całe życie.... Ta taje­
mnica jest mocniejsza od nas.... Francino, 
mój ojciec, ojciec Duroc, wynalazca, wielki 
człowiek, czy wiesz, że był....

Przerwał. Nigdy jeszcze, w najokro­
pniejszych chwilach samotności i rozmy­
ślań nie cierpiał tak strasznie, jak w tym 
momencie. Ani razu jeszcze z taką jasnością 
nie zdawał sobie sprawy ze swojej sytuacyi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mentu oświadczyła się bezwarunkowo za po- 
wszechnem prawem glosowania. Na te wię­
kszość złożyłyby się następujące stronnictwa: 
staroliberalne, które w kraju posiada potę­
żną organizacyę partyjną i ma przywódców 
wypróbowanych w taktyce wyborczej, stron­
nictwa nacjonalistyczne, grupa Banffyeco,.zor­
ganizowana w' niektórych miastach partya ra­
dykalna, dalej partya chłopska, demokraci, 
socjalni-demokraci, zreorgauizowani socja­
liści i eniześciańsko - socjalni. Stronnictwa 
te. według obliczenia kó ł- wiedeńskich, mo­
głyby zaraz w pierwszym wyborze zdobyć 
przynajmniej 300 mandatów i w ten sposób 
byłoby zabezpieczone przeprowadzenie refor­
my wyborczej mniej więcej według projektu, 
jaki w swoim czasie opracował były mini­
ster Jozei Kristofly. Bezzwłocznie po uchwa­
leniu reformy wyborczej zostałby parlament 
rozwiązany i ustąpiłby miejsca nowemu par­
lamentowi, wybranemu już na podstawie no­
wej ustawy wyborczej.

W ten sposób wybrany parlament za­
znaczyłby radykalny zwrot w wewnętrznych 
stosunkach, wytworzyłby zasadniczą zmianę 
dotychczasowego systemu rządowego, zwłaszcza 
w stosunku do ludności niemadziarskiej i wy­
sunąłby na porządek dzienny zupełnie nowe 
problematy polityczne i społeczne. W każdym 
jednak razie przeprowadzenie tego planu nie 
poszłoby tak gładko, jak to sobie wyobraża 
wiedeński informator budapeszteńskiego dzien­
nika, a list przez niego ogłoszony zawiera 
na razie raczej tylko przestrogę dla obecnych 
stronnictw rządzących, aby nie naprężały nad 
miarę przesilenia" bo mogłaby ewentualnie 
zajść konieczność rozwiązania go w sposób 
ńla nich najmniej korzystny i najmniej po­
żądany.

Polacy sod  M i  p r a s t a .
(hiiemczenie miast).

Ze wszystkich broszur, które w sprawie 
polskiej z hakatystycznego obozu wydano, je­
dno 7, najbardziej godnych uwagi jest świeżo 
wydane st.udyum: „Ostmarldsche Stadtepoli- 
tik. F in  Zukunftśbild yo n  einem Deutschcn“.

Księgarnie niemieckie, dobrze zapewne 
poinformowane, dodają objaśnienie, że ten 
Deutsrhcr jest wyższym urzędnikiem komisyi 
kolonizacyjnej, broszura więc rzuca światło 
na zapatrywanie, panujące między urzędnikami 
tej instytucji.

Autor stwierdza przedewszystkiem pe­
wne znużenie tak w kołach rządowych, jak 
i pośród społeczeństwa niemieckiego całą po­
lityką antipolską i powiada, że najchętniej 
zaniechanoby jej, przeciwko czemu jednak 
protestuje. Dowodem tego mniemania jest, 
zdaniem autora, zaniechaniestosowania ostrych 
środków antipolskich, a przedewszystkiem za­
mknięcie kas rządowych na cele podtrzymy­
wania dalszej walki.

W pracy swej rozbiera następnie ów 
wyższy urzędnik sprawę niemczenia miast w 
dzielnicach polskich i rozpatruje zarządzenia, 
do których uciec się należy, ażeby tam prze­
prowadzić germanizacyę.

Dla społeczeństwa niemieckiego broszu­
ra anonimowego autora miłą nie będzie, 
Przedstawia on je bowiem jako niedołężne 
do ostatecznych granie, niezdolne do ża­
dnych akcyj bez całej armii urzędników, 
którzy są jej kierownikami i bez kasy rzą­
dowej, która każdej jednostce miałaby we 
Wszystkich przejawach życia pospieszać z 
P°moeą.

Walka ze spokojnym, pracowitym a 
dzielnym stanem przemysłowym polskim, — 
Wedle zdania autora — nie rokuje powodze­
nia; rząd musi wyjątkowemi ustawami nieść 
pomoc i rzucić znowu miliony walczącym 
Szermierzom niemczyzny.

Gwałtowny ubytek Żydów z miast w 
dzielnicach polskich, żywiołu, który jedyny 
w miastach stał na straży interesów niemie- 
ekich, jest, zdaniem autora, objawem bardzo 
niebezpiecznym. Miasta z ubytkiem Żydów 
Ironizują się i nie pozostaje w nich poza 
stanem urzędniczym nic rdzennie niemie­
ckiego.

Dobrze bardzo zakreślony plan okole­
nia pasem kolonistów wszystkich miast i mia-
Rteczek nie przyniesie owoców, póki rząd 
nie zdecyduje się na zastosowanie antipol- 
skiej polityki do miasta także i póki nie za­
cnie  tam z całą energią wypierać polskiego 
zywiołu.

„Genialny" ten plan Wittenburga nie 
mógł być jeszcze w pełni przeprowadzony 
z dwu powodów: najpierw, ponieważ wielkie 
mtyfundya niemieckie, okalające miasta, są 
Przeszkodą ku temu i tu autor radzi zastoso­
wać bezwzględnie prawo wywłaszczenia, a 
Wymienia nawet po nazwisku ks. Thurn-Taiis, 
którego majętność na rzecz kolonizacyi za- 

rać uważa za konieczne; powtóre żywioł 
P°lski po miastach, a więc handel i prze­
mysł, na tak silnych stoją podstawach, rze­
mieślnik i przemysłowiec polski tak znacznie 
zawodowo przewyższa niemieckiego, że ten 
a^solutnie konkurować z nim nie może.
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Konieczne więc wdanie się rządu, który 
przemysł i handel polski czy to na mocy 
istniejących już ustaw, czy też w danym ra­
zie na mocy praw, które w przyszłości do­
piero zostałyby uchwalone, usunąć musi, a 
równocześnie otworzy swe kasy przemysłowi 
i handlowi niemieckiemu, które bez tej po­
mocy istnieć nie mogą.

Własność miejska na mocy podobnych 
ustaw ma również przechodzić tylko w ręce 
niemieckie i zostać na zawsze dla niemie­
ckiego posiadania zabezpieczoną.

Na to potrzeba jednak funduszów, ale 
zdaniem autora wystarczyłoby na wprowa­
dzenie tej polityki 100 milionów.

Autor zastanawia się również, w jaki 
sposób usunąć żywioł polski, póki jeszczo w 
miastach istnieć będzie, od wszelkiego wpły­
wu na sprawy komunalne i radzi, aby urzę­
dników pociągnąć do podatków komunal­
nych, aby mogli wywierać wpływ na wybo­
ry komunalne; podatki jednak te musiałyby 
im zostać zwrócone w Osimarkenzulayach. 
Ze wszystkich zarządów komunalnych konie 
eznie trzeba usunąć Polaków, aby wiedzieć 
nie mogli „o rozporządzeniach" władz i pla­
nach rządu, których publiczne ogłoszenie nie 
leży w interesie państwa".

Ponieważ autor nie wierzy widocznie, 
ażeby przemysł i handel niemiecki nawet 
z największą pomocą rządową mógł wyjść 
zwycięsko z walki z przemysłem i handlem 
polskim, żąda więc, ażeby każdy przemysło­
wiec, rzemieślnik i kupiec w dzielnicach pol­
skich obowiązany był do składania egzami­
nu, że potrafi zarabiać w swyin zawodzie na 
chleb. Bez zdania takiego egzaminu przed 
komisyą rządową i bez rządowego pozwole­
nia, nikomu żadnego procederu rozpoczynać 
nie byłoby wolno. Autor sądzi słusznie, że 
to byłoby najłatwiejszym sposobem usunię­
cia żywiołu polskiego, ponieważ nie przypu­
szcza, aby którykolwiek z Polaków mógł 
uzyskać świadectwo rządowe takiego uzdol­
nienia.

Wogóle wszystkie dzielnice polskie po­
winny być zorganizowane na sposób wojsko­
wy pod dowództwem większego jeszcze zna­
cznie zastępu urzędników, z których każdy 
wyznaczone miałby pole działalności i sowite 
miał do rozporządzenia fundusze. Nie powin­
no się dziać nic, co nie stałoby pod kontrolą 
urzędników, jedynych prawdziwych pionierów 
niemczyzny na kresach wschodnich, pojmu­
jących w całej pełni zadanie swe narodowe.

Tak więc, wedle pojęć anonima, walka 
ekonomiczna da się przeprowadzić zwycięsko 
za pomocą rozkazów i rozporządzeń; fundu­
szów na nią ma bez ograniczenia dostarczać 
kasa państwowa. Dla usunięcia żywiołu pol­
skiego uważa autor wszelki środek za dobry, 
wychodząc z tego stanowiska, że żywioł pol­
ski jest zbyt silny, aby w spokojnej walce 
ekonomicznej podołać mu mogli Niemcy.

W sprawy czysto narodowościowe autor 
nie wchodzi, odmawia on Polakom wogóle 
prawa istnienia. Bząd powinien wszystko ro­
bić mocą swej siły, użyć środków bezwzglę­
dnych, nie oglądając się ani na ich moral­
ność, ani też na jakiekolwiek etyczne względy. 
Niemców trzeba osadzić i utrzymywać kosztem 
państwa, bo inaczej kresy wschodnie utrzy­
mać się nie dadzą.

Prawdziwym zaś Niemcem jest tylko 
urzędnik i około podniesienia dobrobytu tej 
klasy obraca się wszystko. Słowem autor bez 
brutalnych napaści, jakie w innych broszu­
rach tego rodzaju napotykamy, w najzu­
pełniej spokojnym tonie dowodzi, że Polaków 
wyniszczyć trzeba.

Gzy sprawie samej, za którą przemawia, 
publikacya ta, zrobi wielką przysługę, wątpić 
wypada. Sądzić należałoby, że przyczyni się 
ona raczej do otrzeźwienia społeczeństwa nie­
mieckiego i do wzrostu tego zniechęcenia 
wobec polityki antipolskiej, o którem sam 
autor mówi.

Z pod berła rossyjskiego.

(Prasa rossyjska o zamknięciu Towarzystwa 
wpisów szkolnych. — Dr. Dubrowin w opa­
łach. — Nowe podatki. — Z Synodu prawo­
sławni go. — Zmiana wyznania. — Z ostatniej 

chwili).
Pisaliśmy w ubiegłym tygodniu o arty­

kule prof. Pogodina w sprawie zamknięcia 
Towarzystwa wpisów szkolnych. Dzisiaj no­
tujemy drugi głos, poświęcony tej samej 
aferze, ogłoszony również w Rieczi, organie 
partyi „kadetów".

Po przytoczeniu danych faktycznych o 
zamknięciu Towarzystwa, p. Dubrowskij pi­
sze: „Polacy przeżywali już dużo rozczaro­
wań, rozbitych nadziei, tysiącznych mąk. 
Dni te mijały i uczucie oburzenia zacierało 
się, ludzie czynu godzili się w ten lub inny 
sposób z rzeczywistością, przystosowywali 
się do niej, zaczynała się znowu praca, je­
szcze ostrożniejsza, bardziej ograniczona i 
zjawiała się nadzieja: „Teraz niema już do 
czego przyczepić się". Ale biurokracya nie 
potrafi pogodzić się i z takim stanem rzeczy.

i  września 1909f

„I gdyby chociaż w tern ostatniem wy­
stąpieniu biurokracji przeciw społeczeństwu 
polskiemu nie było nie innego po za śmie­
szną formalnością! Ale właśnie na tem po­
lega rzecz, że tak nie jest. W tym postępku 
znalazł wyraz cały system; powód formalny, 
zupełnie sztuczny, pokrywa coś poważniej­
szego, ogólnego, mianowicie: wrogi stosunek 
do wszystkich przejawów życia społeczeństwa 
polskiego, do wszystkich prac, chociażby po­
kojowych, zupełnie pozbawionych cech walki 
politycznej.

„Tam, we wszelkiego rodzaju urzędo­
wych Eossijach i bodaj nie mniej urzędowem 
Nowom Wremicni oświadczają nadzwyczaj 
głośno i dumnie, że przeciwko narodowi pol­
skiemu nic nie mają, że nawet „pomagają" 
kulturalnemu „odrodzeniu się" narodu, a tu­
taj na miejscu, wykonawcy niszczą jedno z 
najelementarniejszych narzędzi wszelkiego 
rozwoju narodowegBj— szkołę i wszystko 
co ma z nią chociażby najmniejszą stycz­
ność.

„Tak — to system, który w żaden 
sposób nie może pogodzić się ze szkołą pol­
ską, z językiem polskim, system, który dąży 
do zniszczenia wszystkiego, co przypomina o 
zdolności do życia narodowego „inorodców".

P. Dubrowskij pisze w dalszym ciągu, 
że system ten tembardziej nie może pogo­
dzić się ze szkołą polską dla tego, że szko­
ła ta, pomimo możliwych przeszkód ze stro­
ny rządu, potrafiła wznieść się pod wzglę­
dem pedagogicznym bardzo wysoko i przy­
ciąga młodzież polską nie obietnicą „paten­
tów z prawami", lecz swą organizacją i do­
skonałością wykładu.

Inne pisina rossyjskie, jak dotąd, za­
dowoliły się tylko podaniem wiadomości o 
zamknięciu Towarzystwa wpisów szkolnych. 

*

Znany komnnikr t- rządowy, stwierdzający, 
że nie może być nawet mowy o tem, czy 
przywódca Związku narodu rossyjskiego, dr. 
Dubrowin, wydany lub nie wydany zostanie 
sądom finlandzkim, ścigającym go pod zarzu­
tem udziału w zabójstwie Herzensteina i że 
w danym wypadku stanie się zgodnie z brzmie­
niem ustawy, która nakazuje, ażeby przestęp­
stwa, popełnione w Finlandyi, sądzone były 
przez sądy finlandzkie—wywarł bardzo dobre 
wrażenie w prasie rossyjskiej, z wyjątkiem, 
oczywiście, organów zbliżonych do dziennika 
Russkoje Znamia.

W czasie ostatniej rozprawy sądowej w 
Teriokach adwokat Dubrowina, Bułacel, o- 
świadczył z pewnością siebie : „Niema takiej 
siły, która zmusiłaby Dubrowina do stawie­
nia się przed sądem finlandzkim". Znany ge- 
nerał-gubernator Jałty, Dumbadze, pod któ­
rego skrzydła opiekuńcze schronił się Dubro- 
win, na zapytanie związkowców, czy wyda 
wodza ich, oświadczył również, że żadna siła 
nie zmusi go do tego.

„Siła taka znalazła się jednak — piszą 
Birzewyja Wiedomosti. — A siłą tą — pra­
wo. Przed siłą tą uchylił czoła rząd i oświad­
czył wprost, że, zgodnie z prawem, osoby, 
które popełniły przestępstwo w granicach Ks. 
Finlandzkiego, podlegają kompetencyi sądów 
finlandzkich".

Prasa postępowa przyjęła komunikat u- 
rzędowy z radością i zapowiedziała niechybny 
skon „czarnej sotni". „Związek narodu ros­
syjskiego będzie się jeszcze wił jakiś czas w 
konwułsyach przedśmiertnych —pisze B iecz— 
ale nie go już nie zbawi. Znalazła się siła, 
która zmusi naczelnika Związku, dr. Dubro­
wina, stanąć przed sądem finlandzkim". Wspo­
mniany dziennik wyraża równocześnie żal, że 
do tryumfu prawa w Bossyi trzeba było spe­
cjalnego komunikatu rządowego, ba nawet 
rozkazu monarszego. Komunikat rządowy wy­
warł także magiczny wpływ na sprzymierzeń­
ców Związku, na niezwiązkową prasę reakcyj­
ną, która również zmieniła odrazu ton i uznaje, 
że „prawo, chociaż złe, jest jednak prawem".

Nie poddaje się tylko jeszcze sam Zwią­
zek, który nie ma już nie do stracenia. Je­
den z organów Związku, Ziemszczyna, wy­
stąpił z artykułem, w którym oskarżył rząd 
o „zżydzenie" i tłumaczenie prawa na korzyść 
„inorodców", gdyż w sądownictwie rossyj- 
skiem znane są fakty przenoszenia procesów 
z jednego okręgu sądowego do drugiego. Na­
czelny organ Związku Russkoje Znamia, 
powtórzyło ten artykuł i dodało wezwą 
nie do wszystkich „ludzi rossyjskich", żeby 
podali niezwłocznie skargę do cara „na po­
grom biurokratyczny naszych praw i honoru, 
gdyż w osobie Dubrowina oddawane są Ży­
dom i Szwedom na pohańbienie uczucia wier- 
nopoddańcze wielkiego narodu rossyjskiego".

Widc eznie jednak Związek zwątpił także
0 swem zwycięstwie, zwłaszcza, że komuni­
kat rządowy ośmielił oskarżycieli pana Du­
browina; dawny jego sekretarz zjawił się 
w redakcji pisma Gotos Moskwy, które ró­
wnież pomagało dotychczas nieco Związkowi,
1 oświadczył; że wszystko, co zeznali na Du­
browina świadkowie w sądzie finlandzkim, 
jest prawdą. Gotos Moskwy donosi nadto, że 
Dubrowin nie czuje się bezpieczny nawet 
pod opieką generała Dumbadze i zaczyna 
wątpić, czy t naprawdę „niema takiej siły, 
która zmusił.jby go stanąć przed sądem fin­

landzkim", o ile będzie mieszkał w granicach 
państwa rossyjskiego. To też Dubrowin za­
myśla widocznie inaczej ratować swój „ho­
nor" i porozumiał się już z Żydem (taki 
antysemita!) Projdesem co do sprzedaży 
swego domu za 250.000 rb. Cały majątek 
Dubrowina, ukryty w różnych bankach, wy­
nosi, podobno, przeszło 700.000 rb. Dubro­
win „zrobił" ten majątek już jako prezes 
Związku, gdyż przedtem, oprócz zadłużonego 
domu, nie posiadał nic więcej.

Jako fakt charakterystyczny zaznaczyć 
należy, że ani Swiet, ani K otokot, ani 
Russkoje Znamia. nie zamieściły komunikatu 
urzędowego.

*
Ministerstwo skarbu, jak donosi Riecz, 

postanowiło w r. b. poprzestać na wniesie­
niu do Dumy podczas nadchodzącej sesyi 
tylko dwu nowych projektów podatkowych.

Pierwszy dotyczy reformy podatku prze­
mysłowego i złożony będzie w Dumie jeszcze 
przed otwarciem sesyi. Drugi wprowadza po­
datek od kapitałów, pożyczonych na nieru­
chomości. Projekt ten, naszkicowany już w 
głównych zarysach, rozważany będzie w tym 
miesiącu przez komisyę międzywydziałową.

Wstrzymując się na razie od układania 
projektów innych podatków, ministerstwo 
skarbu będzie domagało się energicznie w 
instytucyach prawodawczych uchwalenia w 
ciągu sesyi dawniej wniesionych projektów, 
a w szczególności projektu podatku dochodo­
wego. Jest ono tak pewne, iż projekt ten 
przejdzie w instytucyach prawodawczych, że 
przystąpiło już do prac przygotowawczych, 
związanych z wprowadzeniem wspomnianego 
podatku w życie.

Nie mniej energicznie ministerstwo 
skarbu ma się domagać uchwalenia podatku 
od darowizn.

*

Nadprokurator Synodu prawosławnego, 
dr. medycyny Łukjanow, rozesłał świeżo du­
chowieństwu prawosławnemu dwa okólniki. 
Pierwszy z nich brzmi dosłownie:

„Na mocy ukazu najwyższego z d. 80 
kwietnia 1905 r. o ustaleniu zasad toleran­
cji i wyjaśniających ten ukaz okólników mi­
nistra spraw wewnętrznych z d. 21 sierpnia 
1905 r. i d. 31 marca 1908 r., osoby, wy­
rażające życzenie opuszczenia prawosławia, 
korzystają z prawa proszenia o pozwolenie 
na wykonanie ich zamiaru, o ile, w ciągu 
miesiąca od terminu podania prośby do gu­
bernatora, nie nastąpi prawne zaprzeczenie 
ze strony władzy dyecezyalnej.

„Tymczasem zauważono, iż zdarza się, 
że duchowieństwo parafialne nietylko nie skła­
da w terminie wskazanym żądanych wiado­
mości, lecz często, skutkiem karygodnego nie­
dbalstwa, nawet nie usiłuje, w drodze prze­
konywania, zatrzymać opuszczającego prawo­
sławie.

„Wobec tego zaleca się duchowieństwu 
dyecezyalnemu do ścisłego wykonania, ażeby 
po otrzymaniu od zwierzchności dyecezyalnej 
polecenia o przekonywaniu opuszczającego pra­
wosławie, do takiego przekonywania przystę­
powało niezwłocznie i o skutkach swej misyi 
zawiadomiło zwierzchność dyecezyalną.

„Nadmienia się, że wyznaczony po temu 
przez konsystorz termin dwutygodniowy trze­
ba rozumieć jako termin najdłuższy i dlatego 
wykonanie polecenia w żadnym razie nie może 
być odkładane do ostatniego dnia".

Drugi okólnik poleca przedsiębrać naj­
surowsze środki, aby ściśle przestrzegano roz­
porządzenia, zakazującego urzędnikom cywil­
nym i wojskowym żenić się bez piśmiennego 
zezwolenia ich zwierzchności.

Jednocześnie dzienniki petersburskie do­
noszą, że Synod otrzymał podanie o zniesie­
nie przepisu, zabraniającego owdowiałym du­
chownym prawosławnym wstępować w po­
wtórne związki małżeńskie. Podanie stanowi 
cały traktat teologiczno-prawny i jest podpi­
sane przez cztery tysiące z górą osób.

■*

Charkowskija Wiedomosti donoszą, że 
w okolicach Charkowa daje się zauważyć 
duży ruch w kierunku przechodzenia z pra­
wosławia na katolicyzm i luteranizm.

Codziennie do odpowiednich instytucyj 
napływają nowe podania o zmianę religii. 
Większość porzucających wyznanie prawosła­
wne rekrutuje się z inteligencyi, studentek 
i kursistek. Na ogół na katolicyzm przecho­
dzi więcej kobiet, niż mężczyzn. Zdarzają się 
także wypadki przechodzenia na mahome- 
tanizm.

Przejścia zaś z katolicyzmu lub lutera- 
nizmu na prawosławie dotąd nie zauważono. 

*

W Samarze wykryto przypadkiem, że 
skazany tam na 5 lat ciężkich robót Woł- 
kow jest właściwie Slepuchinem, socyalistą 
rewolucyjnym, naczelnikiem zamachów na 
w. ks. Mikołaja Mikołajewicza, gen. Mina, 
gen. Eedigera, adm. Dubasowa. gen. Pawło­
wa i t. d. Przywieziono go do Petersburga.

W Kursku zmarł członek III. Dumy, 
marszałek gubernialny szlachty, szambelan, 
hr. Dorrer, inieyator Związku zjednoczonej 
szlachty, prezes oddziału Związku narodu
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rossyjskiego itd. Na jego wniosek zgroma­
dzenia szlacheckie wykreśliły z ksiąg swoich 
posłów, którzy podpisali odezwę wyborską. 
Mosk. Wiedomosti piszą: „Prawica Dumy
straciła wybitnego działacza, trudnego do 
zastąpienia1'. Zmarły pochodził z rodziny 
francuskiej; przyjaciele nazywali go „Wan 
dejczykiem".

Lwów, 13 września

— Kalendarz.
W t o r e k  (14 września):
Podwyższenie św. Krzyża. — Ziemoray- 

sła. — Symeona.
Wschód słońca o godzinie 5'00 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'41 po południu.

— JE. P. Nam iestnik dr. Michał Ko­
brzyński udzielać będzie w czasie sesyi sej­
mowej audyencyj tylko w niedziele.

— Obchód setnej rocznicy urodzin  
Juliusza Słowackiego. Posiedzenie pełnego 
Komitetu obchodu setnej rocznicy urodzin Ju­
liusza Słowackiego odbędzie się we wtorek, 
dnia 14 b. m., o godz. 6 wieczorem w III. 
sali Uniwersytetu. Na porządku dzieunym: 
Sprawa przesunięcia terminu obchodu.

— Wpisy do Szkoły handlowej uzu­
pełniającej przy Akademii handlowej we Lwo­
wie odbędą się w dniach 13, .14 i 15 b. m. 
od godz. 3 — 5 po południu w kaneelaryi dy- 
rekeyi, ul. Skarbkowska 1. 39. Każdy uczeń 
ma przy pierwszem przyjęciu złożyć taksę wstę­
pną 2 kor., nadto corocznie 2 kor., jako datek 
na środki nankowe.

W końcu zwraca dyrekcja uwagę, że we­
dług przepisów ustawy przemysłowej jest każ­
dy praktykant obowiązany uczęszczać do szko­
ły uzupełniającej, a chlebodawca ma obowiązek 
zostawić mu czas potrzebny, aby mógł uczę­
szczać do szkoły.

— W iadomości kościelne. Rezydencya
00. Jezuitów przy pl. Trybuualskim otrzymała 
nowego zwierzchnika w osobie ks. Józefa Hru- 
banta. Dotychczasowy jej, a znany z szerokiej 
działalności kierownik, ks. Stanisław Sopueh, 
mianowany został superiorem lwowskiego Domu 
rekolekcyjnego, który, jak wiadomo, zawdzięcza 
powstanie swoje temu właśnie kapłanowi.

— Wystawa przemysłu naftowego. 
W piątek, dnia 10 b. m., odbyła się w Insty­
tucie technologicznym Izby handlowej i prze­
mysłowej konfereneya, celem naradzenia się nad 
projektem urządzenia w wiedeńskim Urzędzie 
popierania przemysłu wystawy zastosowania ro­
py do celów przemysłu rękodzielniczego. W kon- 
ferencyi, której przewodniczył prezydent miasta 
p. Ciuchciński, wzięli udział przedstawiciele 
przemysłu naftowego, oraz stowarzyszeń i prze­
mysłów rękodzielniczych. Po zagajeniu posie­
dzenia przez posła dr. Battaglię, przedstawił 
delegat c. k. Urzędn popierania przemysłu w 
Wiedniu, starszy inżynier p. Till, warunki, w 
jakich mogłaby się odbyć zamierzona wystawa, 
a w szczególności, na jaką pomoc mogłaby ona 
liczyć ze strony Rządu.

W dyskusyi, w której zabierali głos pp. 
dr. Bartoszewicz, prezydent Ciuchciński, Plu- 
tyński, Getritz, inżynier Gawroński, dyrektor 
Emincwiez, dyr. Chołodecki, starszy inżynier 
Till i dyrektor dr. Ohmiński, uznano projekt 
wystawy za dobrą i bardzo pożądaną sposob­
ność zaznajomienia szerszych sfer z historyą 
przemysłu naftowego, jogo obecnego stanu i 
możności zastosowania do różnych celów. Wy­
rażono także nadzieję, że projektowana wysta­
wa może dać początek wielkiej wystawie nafto­
wej, która przedstawiłaby całokształt przemy­
słu naftowego. Przedstawiciele przemysłu na­
ftowego przyrzekli swój współudział w wysta­
wie przez wystawienie tabel statystycznych, wy­
głaszanie odczytów i dostarczenie ropy do po­
ruszania motorów dla rękodzielniczych maszyn 
roboczych.

Wkońcu zgromadzenie oświadczyło się 
za przeniesieniem w swoim czasie urządzić się 
mającej wystawy z Wiednia do Lwowa, gdzie 
ją mogłyby oglądać także tutejsze koła ręko­
dzielnicze, oraz poleciło lwowskiemu Instytuto­
wi technologicznemu, aby w porozumieniu z 
krajowem Towarzystwem naftowem wygotował 
memoryał do Rządu, uzasadniający potrzebę 
projektowanej wystawy.

— Gabinety num izm atyczne w szko­
łach. Znany, a bardzo ruchliwy numizmatyk 
lwowski p. Maksymilian Goldstein wniósł do 
Rady szkolnej krajowej memoryał z projektem 
urządzenia w poszczególnych gimnazjach i wo- 
góle szkołach średnich gabinetów numizmaty­
cznych przy współudziale samej młodzieży. P. 
Goldstein ofiarował bezinteresownie pomoc swoją 
w poszczególnych wypadkach, a nawet dublety 
własnych zbiorów numizmatycznych. — Rada 
szkolna krajowa przyjęła projekt bardzo przy­
chylnie. Skutkiem tego wydano okólnik do 
wszystkich dyrektorów szkół średnich z zachętą 
do zakładenia takich gabinetów numizinaty- 
znych.

— W iec reprezentantów 131 g a li­
cyjskich gmin miejskich odbędzie się dnia 18
b. m. o godzinie 4 po południu w sali Rady 
m. Lwowa. Na porządkn dziennym: Sprawa 
żądania od Sejmu przyznania opłat miejskich 
od spirytusowych napojów i piwa.

— Zmiana kursu wozów restaura­
cyjnych. Dyrekcya kolei państwowych we Lwo­
wie donosi, że od dnia 16 b. m. począwszy 
zastauawia dotychczasowy kurs wozów restau­
racyjnych przy pociągach pośpiesznych Nr. 303 
i 304, a natomiast zaprowadza kurs takich 
wozów z pomienionym dniem przy pociągach 
pospiesznych nr. 307 i 304 na przestrzeni 
Lwów-Ozerniowce.

— Nowy przystanek kolejowy. W o- 
brębie Dyrekeyi kolei państwowych we Lwo­
wie otwarty został z dniem 5 b. m. na szlaku 
kolejowym Krasne-Brody w km. 210 między 
stacjami Zabłotoe i Ożydowem przystanek 
„Konty“ dla ruchu osobowego i pakunkowego.

• f  Edward lir. Starzeński, radca Na­
miestnictwa i kierownik starostwa w Podgórzu 
zmarł tamże w sobotę po krótkiej lecz ciężkiej 
chorobie, wywołanej ukąszeniem przez muchę 
zjadliwą. Zawołany myśliwy bawił na polowa­
niu w okolicach Wiednia i tam ukąsiła go mu­
cha w szyje. Zrazu nie zważał na małą rankę, 
dopiero po powrocie uczuł lekki ból. We 
czwartek stan się nagle pogorszył, wystąpiły 
objawy gorączkowe przy równoczesnem nabrzmie­
niu. Tego samego dnia prof. dr. Rutkowski 
w Krakowie przedsięwziął operację rany, minio 
to stan chorego nie doznał polepszenia. Cho­
roba postępowała powoli, lecz stale i nieubła­
ganie, wszelkie wysiłki lekarzy nie mogły ura­
tować gasnącego życia. Śmierć nastąpiła w so­
botę o godz. 2 m. 15 po południu.

Edward hr. Starzeński urodził się w r. 
1855 w Sędziszowie. Do gimnazyum uczęszczał 
w Krakowie, poczem na studya prawnicze udał 
się na Uniwersytet do Insbruku, gdzie też po 
złożeniu egzaminów państwowych w 23 roku 
życia wstąpił do służby adiniuistracyjuej. Pra­
cował przez klika lat w starostwach w Bożen, 
Sehwaz, Hernals, w Wiedniu i Korneuburgu. 
W r. .1894 został powołany do kraju. Przy­
dzielony najpierw do starostwa w Sanoku, a 
późnipj do starostwa krakowskiego młody urzę­
dnik awansował szybko, a kiedy w r. 1896 utwo­
rzono nowe starostwo w Podgórzu starostą miano­
wano śp. hr. Starzeńskiego, który już przedtem dał 
się poznać jako energiczny administrator. Od­
powiedzialne to stanowisko piastował bez prze­
rwy przez 13 lat aż do chwili zgonu. W tym 
czasie mianowano ś. p. hr. Edwarda Starzeń­
skiego radcą Namiestnictwa, a w uznaniu za­
sług został odznaczony krzyżom kawalerskim 
orderu Fraucisztca Józefa.

W czasie pełnienia urzędu przez śp. lir. 
Starzeńskiego Podgórze zaczęło rozwijać się 
szybko i podnosić, w ozem nie mało było za­
sługi sprężystego i wzorowego gospodarza po­
wiatu podgórskiego. Śp. Starzeński pozostawił 
też po sobie pamięć najlepszą, a tragiczny 
zgon jego wywołał powszechny żal i współ­
czucie.

Ś. p. he\ Starzeński osierocił żonę i córki: 
Maryę, zamężną za drem Chwalibogowskim, ko­
misarzem pow. starostwa krakowskiego, Kazi­
mierę wdowę po śp. Janie Fibichu, i 20-letn. 
syna Egona.

Pogrzeb ś. p. hr. Starzeńskiego odbędzie 
się dzisiaj ze starostwa podgórskiego o godz. 
3 po południu na cmentarz krakowski.

— O rabunek. Przed tutejszym try- 
buuałem sądu przysięgłych toczyła się w 
sobotę rozprawa karna przeciw Stefanowi Ru- 
ehańskiemu, zarobnikowi z Winnik, o zbrodnię 
rabunku, popełnionego w nocy z 19 na 20 
maja b. r. na Dyonizym Krochmalnym, przez 
gwałtowne wydarcie niu z kieszeni spodni pu- 
aresztu z kwotą 2 kor, 50 hal.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał, 
na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
skazał Ruchańskicgo na trzy lata ciężkiego 
więzienia..

(A )  z  Izby sądowej. Przeciw Hryń- 
kowi M artynykow i, 27-letmemu zarobnikowi 
z Woli Dobrostańskiej, rozpoczęła się dziś roz­
prawa karna przed lwowskim trybunałem przy- 
sięgłych o zbrodnię skrytobójczego morderstwa. 
Martynyk trudnił się kłusownictwem w lasach, 
obok Woli Dobrostańskiej. Leśuiczy Konstanty 
Hewakowski schwycił go pewnego razu na go­
rącym uczynku, poczem Martynyk został uka­
rany. Od tej pory jawną była nienawiść Mar- 
tynyka do Hewakowskiego. Nienawiść ta wy­
wołała morderstwo. W dniu 14 czerwca b. r. 
udał się Hewakowski do lasu na zasadzkę 
i po chwili posłyszał strzał kłusownika. Towa­
rzyszący mu szwagier jego, Maryan Płoeikie- 
wicz pomagał, wytropić tego, który strzelał i 
w tym celu rozeszli się w dwie strony, aby 
tern pewniej go schwytać. Po chwili usłyszał 
Płocikiewicz dwa strzały. Sądząc, że to He­
wakowski strzelił do kłusownika, począł na 
niego wołać. Nikt się jednak nie odzywał. Po­
stanowił tedy opuścić las w przekonaniu, że 
Hewakowski zapuścił się w głębinę i później 
powróci. Na drugi dzień rano znalazł gajowy 
Hewakowskiego w lesie z przestrzeloną piersią. 
Dochodzenia żandarmeryi nagromadziły niezbity 
dow'ód, że Martynyk dopuścił się morderstwa. 
Martynyk wypiera się winy. Rozp 'awa zakoń­

czy się jutro, powołano bowiem przeszło 20 
świadków.

(A )  Zia niebezpieczne pogróżki. Poli­
cja lwowska aresztowała niejakiego Juliana 
Bekiesza, który odgrażał się listownie pewnej 
pannie, ż-e ją zastrzeli, jeżeli nie nawiąże na- 
powrót zerwanego z nim stosunku. Bekiesz 
jest człowiekiem żonatym, był już oskarżony 
przez Prokuratoryę państwa o oszustwo, lecz 
kara go nie dosięgła, albowiem lekarze psy­
chiatrzy uznali go za człowieka anormalnego, 
nie odpowiadającego za swe czyny. Z więzie­
nia oddano go do Zakładu obłąkanych w Kul- 
parkowie, zfeąd udało mu się umknąć. Napró- 
źno poszukiwano go czas dłuższy, gdy tymcza­
sem Bekiesz zajęty był we Lwowie w fabryce 
stolarskiej w charakterze buchaltera Ponieważ 
pogróżka jego miała wszelkie cechy prawdopo­
dobieństwa, zamkuięto go w areszcie na ży­
czenie osób interesowanych.

(A )  Nożownictwo. Napady z nożem w 
reku, częste w naszem mieście, przybrały w 
nocy na niedzielę zastraszające rozmiary. Na 
staeyę ratunkową zgłosili się: .Józef Malinow­
ski z raną na głowie, zadaną mu przez napa- 
stuików w ul. Gródeckiej, Adam Sidora, ra­
niony nożem w czoło na ul. Zamarstynowskiej, 
posługacz hotelowy R. Głębocki z runami w 
lewej łopatce i w prawej ręce, który zadał mu 
nieznany awanturnik na ul. Żółkiewskiej, dalej 
Emil Kawalerowicz i Jan Czuchroj z ranami 
na głowie, wreszcie Michał Weitas z przebi­
tym brzuchem. Trzej ostatni bili się wspólnie 
w szynku na Zniesieniu. Wertas, jako znany 
awanturnik, został przytrzymany przez policję.

A  Schwytanie defraudanta. Do poli­
cji tutejszej nadeszła w sobotę w drodze tele­
graficznej wiadomość, że w Kairze przytrzy­
mano Stefana Weignera, który przed miesiącem 
dopuściwszy się na szkodę p. Henryka Maehe- 
ra, przedsiębiorcy naftowego, defraudacji kwoty
20.000 kor., zbiegł ze Lwowa. Przy areszto­
wanym znaleziono 10 banknotów po 1000 kor. 
i pasport opiewający na nazwisko Józefa Zmar­
złego, słuchacza filozofii Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

A  Kronika policyjna. Do mieszkania 
p. Józefa Złota przy ul. Supińskiego 1. 18 wła­
mał się w sobotę złodziej i skradł walizkę, za­
wierającą garderobę, trzy brzytwy i rozmaite 
drobiazgi.

*f* Z m arl i  w ostatnich dniach : w Rze­
szowie, Władysław Krzyżanowski, enier. star­
szy ofieyał Prokuratoryi Państwa, w 55 r. 
życia;

w Poznaniu, dr. Jan Buski, lekarz, dłu­
goletni dyrektor Banku włościańskiego, w 79 
r. życia.

— Kongres austryaekicii t.rafikautów
odbędzie się w Grazu w niedzielę, dnia 26 b. m. 
o godz. 3 po południu w wielkiej sali hoteln 
„Florian

— Echa kongresu lekarskiego w Bu­
dapeszcie. Na nnegdajszein posiedzeniu Izby 
lekarskiej wschodnio - galicyjskiej uchwalono 
przesłać na ręce prof. Wicberkiewicza oświad­
czenie, że Izba przyłącza się do protestu, wnie­
sionego przez komitet lekarzy słowiańskich, 
przeciw uchwale kongresu lekarskiego w Bu­
dapeszcie co do składu prezydyum i stałej ko­
misji kongresów — uchwałą tą jak wiadomo, 
wyrugowano przedstawicielstwo medycyny pol­
skiej — i poprzeć akcyę, wdrożoną w tej spra­
wie przez komitet lekarzy słowiańskich.

— Znaczna kradzież. Onegdaj w nocy 
niewyśledzony dotychczas złodziej dostał się do 
kasy ogniotrwałej w kaneelaryi notaryusza Mi- 
kuiego w Czerniowcach i otworzywszy ją do­
branym kluczem, zabrał znajdujące się w niej 
9000 kor.

— Zjazd rodziny Ckełmickich. Z ini­
cjatywy ks. kanonika i doktora św. Teologii, 
Zygmunta Chełmickiego, przychodzi do skutku 
zjazd tej rozgałęzionej w całej Pols*e rodziny. 
Zadaniem zjazdu rodzinnego pp. Chełmickich 
jest uczczenie pamiętnej rocznicy mężnej obrony 
zamku Dobrzyńskiego, gdzie w roku 1409 padł 
starosta Jakób Chełmicki wraz z siedmiu sy­
nami i pięciu członkami rodziny. Na miejscu, 
na którem śmiercią męczeńską w przeddzień 
niemal bitwy pod Grunwaldem zginęli dzielni 
bohaterowie, wznosi się kopiec, będący znów 
drogą spadku w rękach pp. Chełmickich.

Korzystając z takiego wielkiego święta 
rodzinnego, pp. Chełmiecy rozesłali do wszyst­
kich członków rodziny zaproszenia, ażeby przy­
byli do Warszawy i utworzyli pierwszy na 
wszystkich ziemiach polskich, legalnie funkcjo­
nujący „Związek rodowy11. W tym celu Sfro- 
wadzono ustawy różnych rodów, najlepszą zaś 
ustawą okazała się br. Manteufłów, podług 
której chcą się wzorować inicjatorowie Związ­
ku. Do tej pory wiadomo, że zgłosiło się 102 
członków rodziny pp. Chełmickich.

Przebieg uroczystości będzie następujący:
1. piątek, d. 17 września o godz. 7 wie­

czorem w hotelu Europejskim w mieszkaniu 
Stanisława Chełmickiego zebranie samych Cheł­
mickich celem omówienia kwestyi związku ro­
dzinnego i wniosków, dotyczących upamiętnie­
nia 500-ej rocznicy walecznej obrony zamku 
Dobrzyńskiego;

2. sobota, 18 września, o godz. 10 rano 
nabożeństwo uroczyste dla wszystkich uczestni­
ków zjazdu w kościele po-paulińskim (św. Du­

cha róg Długiej i Freta), po którem zebranie 
u ks. kanonika Zygmunta Chełmickiego dla 
wzajemnego zapoznania się;

3. o godz. 12 wspólna fotografia wszyst­
kich uczestników zjazdu;

4. o godz. 2 wspólny obiad w sali ho­
telu Bristol i zakomunikowanie rezultatów obrad 
z dnia poprzedniego oraz podpisanie odpowie­
dniego aktu pamiątkowego zjazdu.

Komunikując o tern, gospodarze zjazdu, 
którymi są: ks. kanonik Zygmunt, Stanisław, 
Ludwik, Włodzimierz Chełmiecy dodają: „tu­
szymy sobie, iż teu zjazd rodzinny, będzie nie- 
tylko aktem pamiątkowym, ale też czynem o- 
gólniejszym, dającym możność pielęgnowania i 
rozwijania cnót tak rodzinnych, jak obywa­
telskich11.

Kronika zagraniczna.

* S t a t e k  n a p o w i e t r z n y  „Ze ppe ­
l i n  III.11 wzniósł się w sobotę, o godz. 4 30 
nad ranem we Friedrichshafen i po kilku po­
ruszeniach nad jeziorem Bodeńskiem udał się 
w kierunku Konstaucyi. O godzinie 7’45 rano 
przybył statek do Bazylei i wykonywał okrą­
żenia nad miastem, poczem udał się w kierun­
ku północnym.

Nad miastem Karlsruhe pojawił się » go­
dzinie 2 35 po południu w wysokości 150 me­
trów i przeleciał obok Zamku cesarskiego, w 
którym na balkon wyszedł cesarz Wilhelm z 
małżonką i książętami.

Do Ockenbeim przybył „Zeppelin III.“ o 
godz. 5 45 po południu i za pomocą telegramu 
wyrzuconego z balonu zawiadomił, że jeden z 
motorów doznał uszkodzenia. Balon udał się 
następnie w powolniejszem tempie w kierunku 
Mannheim.

Po 17-godzinnem szybowaniu w powie­
trzu wylądował wreszcie o godz. 9'48 wieczo­
rem we Frankfurcie.

Italii Iracio-artystFcm
Z Teatru, (aw.) P. Ludwik Fritsche 

wrócił napowrót na scenę lwowską, na której 
pracował niegdyś, umiejąc obudzić szczere za- 
inten sowanie prasy i publiczności, która da­
rzyła go stałem, niesłabnącem zainteresowaniem 
i sympatyą. P. Fritsche należy bowiem do ar­
tystów, którzy zwracają na siebie uwagę. Ta­
lent to niepośledni i oryginalny. Inteligencja 
wybitna, doskouałe warunki zewnętrzne, umie­
jętność operowania wdzięcznym i podatnym 
materyałem głosowym, postać odpowiadająca 
wszelkim wymogom teatru, czynią z p. Fritsche- 
go siłę pożądaną, nabytek witany z prawdzi- 
wem zadowoleniem szczególniej w repertoarze 
ról salonowych rezonerów i charakterystycznych 
amantów.

Po dwuletnim, czy nawet jednorocznym 
tylko pobycie we Lwowie przeniósł się młody 
ów artysta do Krakowa, gdzie oswoił się je­
szcze dokładni.j ze sceną, a onegdaj przypo­
mniał się znów pamięci publiczności naszej we 
wznowionym dla niego „Dyable11 Moluara.

Jest to rola bynajmniej nie tak banalua, 
jak zgoła nie banalną jest sztuka węgierskiego 
antora. Ma ona tylko pozory pewnej łatwości 
w ujęciu, jest bardzo efektowna, w gruncie 
rzeczy odpowiedzialna i trama. Grający ją aktor 
chodzi jak po linie. Krok jeden fałszywy, a ru­
nąłby w przepaść, tracąc równowagę dzielącą 
„Dyabła" od operetkowe; farsy i kuglarstwa. 
O tej linii granicznej powinien też pamiętać 
każdy interpietator tytułowej postaci „Dyabła11 
nie zatracając przytein jej charakteru, a prze- 
dewszystkiem tej myślowej drogi wytycznej przez 
którą przeprowadził ją autor.

Dr. Muller w komedyi Franciszka Mol- 
nara nie może być traktowany realnie jako prze­
ciętny typ komedyowy. Jest to bowiem upostacio­
wanie myśli, odwiecznego zła, które dąży do 
władztwa nad duszami ludzkiemi. Autor nie 
stara się też bynajmniej o nadanie mu pozo­
rów rzeczywistości. Dr. Muller zjawia się ua 
scenie jak widmo, wie wszystko i odgaduje 
wszystko, wywierając nadprzyrodzony wpływ na 
otoczenie.

Wszakże Jolanta pisze pod jego dyktan­
dem list o treści sprzecznej z jej postanowie­
niem ; Janek i mąż Jolanty są tylko ślepem 
narzędziem w rękach tego, który mówi sam o 
sobie, że tysiące lat przeszły nad jego życiem, 
wszakże całe działanie, dr. Mullera w sztuce 
nie wypływa ani z akcyi, ani z logicznie umo­
tywowanych przyczyn, lecz jest jakby przeja­
wem siły nadprzyrodzonej, jakby wynikiem ja­
kiejś potęgi, ujarzmiającej wolę i myśl człowieka.

P. Fritsche pojął wszakże „Dyabła11 ina­
czej, stawiając rolę swoją na gruncie ściśle re­
alnym i pozbawionym wszelkich cech nadprzy­
rodzonych — „szatańskich11. Jego dr. Muller 
był typowym „czarnym charakterem11 z komedyi 
francuskiej, giętkim i wymownym, causeurem, 
doskonale ubranym klubowcem nie mającym 
wszakże nic w rzeczywistości wspólnego z sym­
bolem pomyślanym przez Molnara.

Założenie fałszywe głównej roli pocią­
gnęło też za sobą konsekwenoye, które odbiły 
sie na całokształcie sztuki, zmieniając do gruntu
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jej myśl przewodnią; i jej wartość „Dyabeł 
zeszedł bowiem w tej interpretacji na plan 
drugi, wysuwając naprzód starą jak świat ln- 
storyę trójkąta małżeńskiego, _ która niema w 
sobie, sama przez się, warunków życia v powo­
dzenia teatralnego, szczególniej w tej obsadzie, 
w jakiej obecnie ujrzeliśmy ją na scenle lwow'  
skip. i

P o  p. Brzozowskim rolę Janka objął p. K a­
sińską a widocznie n i e  usposobiony dobrze, za­
grał ja bezbarwnie, w  tonie n iew łaściw ie p ła ­
czliwym  i zgoła  sprzecznym z naturą Janka; 
modelce Mizzi (p. M ichnowska) mimo sum ien­
nego opracowania roli, brakło tez tej plastyki 
i  w yrazistości, jaką nadała jej nieg ys p. Be-
dnarzewska.

W mężn Jolanty poznaliśmy nowo zaan­
gażowanego artystę p. Frączkows ieS°-

Rola ta nie daje wprawdzie dosc sposo­
bności do oceny kwaliflkacyj p. Fiączkows^iego, 
pozwala jednak p r z y p u s z c z a ć ,  ze teatr lwowski 
zyskał w nim aktora rutynowanego i doskonale 
obeznanego ze sceną.

Z m uzyki. (Z tygodnia ubiegłego: Kon­
cert Adama Didura w sali Filharmonii. -  Ope-

letka) znakiem rozpoczęliśmy kou-
i który wcześniej, niż za-certowy sezon nowy, * ■' . , ,

zwyczaj, zawitał w nasze progi. Dzięki szlache­
tnej ofiarności Adama Didura. dobiegający mi­
liona Dar grunwaldzki'1 zyskał fundusz poka­
źny, a” muzykalne sfery przepełniające salę Fil­
harmonii, przebyły wieczór istotnie piękny, któ­
ry na dłu<m w serdecznej zachowają pamięci.

R z e c z ° naturalna, że główną atrakcyą kon­
certu wtorkowego był p. Adam Didur, główny 
koncertant, a urazem właściwy j eg0 inieya- 
tor W kierunku tez p. Didura wszystkie wy­
syłano oklaski, pod jego wyłącznym adresem 
kierowano owaeye burzliwe cośkolwiek, lecz o- 
gromnie serdeczne. Ale bo też znakomity arty­
sta z podziwu godną uprzejmością śpiewał 
wiele i chętnie, z werwą i animuszem mu wła­
ściwym i sWobodii n|ezwvkłą, jaką daje ta­
lent tylko i świadomość wyjątkowych swych
zasobów wokalnych.

obfitym programie dał p. Didur prze­
wagę pieśni polskiej, która w mistrzowskiej 
interpretacyi jego niejednokrotnie zyskiwała. 
Z mniej znanych kompozytorów naszych przy­
pomniał artysta wyróżniającego się ’ żywszym 
talentem Stohla, którego „Pieśń do gwiazdy" 
podobała się ogólnie. Serdecznie też wdzięczni 
jesteśmy P- Didurowi za piękną baladę Moniu­
szki o Fłoryanie Szarym, zaśpiewaną na tle 
chórów „Echa" i „Sokoła-Macierzy", które po­
nadto z preeyzyą wypełniły kilka innych pun­
któw programu.

Cieszy nas również nieliczna coprawda., 
lecz ześpiewana i świeżymi dysponująca gło- 

ł sami męska drużyna Sokola pod energiczną 
pałeczką p- Nowakowskiego. Przy dalszej pra­
cy i szczerym zapale, na jakim chórowi „So­
koła" nie zbywa, przypomni on niewątpliwie 
swe świetnie czasy z okresu p. St. Burry. — 
Drugą solistką wieczoru była p. Sołtysowa, 
znana" z sumienności pianistka.

Resztę wieczorów ubiegłego tygodnia wy­
pełniła przeważnie operetka, a raczej królujące 
dzisiaj „Manewry jesienne" p. Imre Kallmana. 
Grane w tempie żywem podobają się wszyst­
kim, czego najlepszym dowodem melodyjki, 
które już przeszły^ na własność ulicy. Z wy­
konawców, jak juz pisałem, powodzeniem szcze- 
(TÓlnem cieszą się pp. Schuppówna i Miłowska, 
oraz Solnicki, Sawicki i Zaremba, pominięty skut­
kiem dyablika drukarskiego w sprawozdaniu z 
premiery tej nowości.

Dante Baranowski.

(w) H erm an  Sudcrm ann  wykończył 
komedyę pt. „Strand-Kinder", która ukaże się 
w król. teatrze nadwornym w B erlinie.

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek, „Qpiory“, dramat w 

3 aktach Henryk Ibsena |
We wtorek, P° raz 9-ty, „Manewry je­

sienne", operetka w o aktach Imre Kalmana.
We środę, „Myszka , komedya w 3 aktach 

Edw. Paillerona.
We czwartek, po raz 10-ty „Manewry je­

sienne", operetka w 3 aktach J. Kalmana.
W piątek, P° raz / ' Szy (wznowienie) 

„Kordyan", poemat dramatyczny Juliusza Sło­
wackiego w 10 częściach. Nowa wystawa.

W sobotę, o godz. P ó ł  do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej „Ksiądz Mares", poemat dra­
matyczny w 5 o d s ło n a c h  Juliusza Słowackiego.

W sobotę, o godz- pół do 8  wieczorem  
po raz 11 „Manewry jesienne", operetka w  3 
aktach J. Kalmana.

W niedzielę o godz. pół do 4 po poł 
„Popychadło", komedya ze śpiewami w 4 ak­
tach J. Szutkiewicza. 3 ^

W  niedzielę, o godz. pół do 8  wieczorem  
po raz 12-sty  „Manewry jesienne", operetka w 
3 aktach J. Kalmana.

W poniedziałek, po r az 3-gi „Kordyan", 
poemat dramatyczny Juliusza Słowackiego w 10 
częściach. Nowa wystawa.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Wtorek, „Osiołkowi w żłoby dano"... kom. 

w 3-ch aktach Roberta de Flers’a i Gr. Cava- 
illet’a .

Środa, „Sen srebrny Salomei", romans 
dram. w 5 aktach J. Słowackiego.

Czwartek, „Osiołkowi w żłoby dano"
Piątek, „20 dni kozy", krot. w 3 aktach 

Hennequiu’a i Vebera (ceny popularne).
Sobota, „Wielkie bractwo", komedya w 

5 aktach A l .  hr. Fredry (syna).
Niedziela, „Wielkie bractwo"

OSTATNIA POCZTA.

* Na odbytym wczoraj w Słotwinie 
Zjeździe członków Rady naczelnej i posłów 
p o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o  
pod przewodnictwem wiceprezesów dr. Ber- 
nadzikowskiego i dr. Greka, w obecności kil­
kudziesięciu delegatów z różnych stron kraju, 
po referatach prezesa Stapińskiego i całym 
szeregu przemówień uczestników Zjazdu, po­
wzięto następujące uchwały: 1. Rada naczel­
na przyjmuje do wiadomości sprawozdanie 
Zarządu stronnictwa i prezesowi Stapińskie- 
mu wyraża pełne zaufanie i podziękowanie 
za wytrwałą i owocną pracę. 2. Po wysłu­
chaniu sprawozdania z działalności parla­
mentarnego klubu posłów P. S. L. i prze­
prowadzeniu rozprawy nad położeniem w 
Kole polskiem i w Radzie państwa, uchwala 
Rada naczelna P. S. L.: Zważywszy, że spra­
wiedliwe żądania narodów słowiańskich w 
Monarchii austryackiej nie głoszą nowej he­
gemonii rasowej, ale dążą jedynie do urze­
czywistnienia zasady autonomii krajów; zwa­
żywszy, że tylko przy zadośćuczynieniu tym 
sprawiedliwym żądaniom można spodziewać 
się ostatecznego upadku systemu centrali­
stycznego; zważywszy w końcu, że P. S. L. 
bierne hasłom historycznej demokrac\i pol­
skiej oraz zasadom narodowym polityki pro­
wadzonej przez wiedeńską polską delegacyę, 
polityki szczerze autonomicznej, głosi się w 
parlamencie ludowym orędownikiem takiej 
tylko polityki, która w sposób skuteczny 
zastąpić jest wstanie stary system contrali- 
styczny przez ustrój autonomiczny, jedyny, 
który Państwu bezpieczeństwo i wolność za­
pewnić jest w stanie, — wyraża Rada na­
czelna P. S. L. posłom stronnictwa uznanie. 
Zważywszy, że klub parlamentarny P. S. L. 
w Wiedniu zarówno w swych zbiorowych 
wystąpieniach jak i w działalności swego 
przedstawiciela p. Stapińskiego w prezydyum 
Koła polskiego wiernie z powyższemi zasa­
dami postępował, Rada naczelna z temi u- 
siłowaniami się solidaryzuje oraz wyraża 
swoje głębokie zaufanie zarówno całemu 
klubowi parlamentarnemu jak prezesowi 
stronnictwa, który w charakterze Wicepre­
zesa Koła polskiego występował jako wierny 
rzecznik dotychczasowej autonomicznej poli­
tyki reprezentacyi polskiej w Wiedniu. W 
szczególności wyraża Rada naczelna pełne 
uznanie: za zwalczanie centralistycznych i 
germanizatorskich zapędów pierwszego i dru­
giego Ministerstwa br. Bienertha, udokumen­
towanych przedłożeniami podatkowemi, ukró- 
cającerai budżetowe prawa Sejmów krajowych, 
przedłożeniami o rozgraniczeniach okręgów 
administracyjnych i sądowych, tudzież o pra­
wach językowych w Królestwie czeskiem, 
zarządzeniami co do języka rozpraw wNajw. 
trybunale, mianowaniem krajowego inspe­
ktora niemieckiego dla Krainy bez zapytania 
się tamtejszych władz krajowych, a wreszcie 
najnowszymi zamachami na poręczone usta­
wami zasadniczemi równouprawnienie w Wie­
dniu, Posztornie i gdzieindziej — które to 
przedłożenia choć dziś w pewnej części nas 
bezpośrednio nie tyczą się, to jednak stano­
wią grozę utwalenia systemu niebezpiecznego 
dla naszych najżywotniejszych narodowych 
interesów; — za energiczne i wytrwałe zabie­
gi o takie zbliżenie Koła polskiego do Unii 
słowiańskiej, któreby uniemożliwiło w przy­
szłości wszechniemieckie zakusy do utrzyma­
nia niesprawiedliwie uprzywilejowanego sta­
nowiska niemczyzny i do zapędów germani­
zatorskich.

Dodatkowo uchwalono także łącznie z 
tem rezolucyę p.  Jampolskiego: Stanowisko 
klubu posłów P. S. L. przeciw rządowemu 
przedłożeniu o ubezpieczeniu społecznem i za 
powszechnem ubezpieczeniem renty starości, 
kalectwa i niezdolności do pracy z funduszów 
państwowych, dalej stanowisko wobec trakta­
tów handlowych z Rumunią i innemi pań­
stwami bałkańskiemi, tudzież wobec Banku 
agrarnego w Bośnii i Hercegowinie podziela 
Rada naczelna stronnictwa w zupełności i na 
przyszłość zatwierdza.

W sprawie kongresu P. S. L. uchwa­
lono po przeprowadzonej dyskusyi: Rada na­
czelna nie znalazła dość powodów do zwoła­
nia kongresu P. S. L. w obecnej chwili, po­
nieważ dotychczasowa taktyka i działalność 
klubu ludowców w Radzie państwa odpowiada 
w zupełności jej zapatrywaniom.

Nadesłany przez prezesa Unii słowiań­
skiej, p. Udrżala, telegram powitalny przy­

jęła Rada z żywą radością i nawzajem wy­
słała na jego ręce telegram z zapewnieniem 
przyjaźni i solidarności w walce o wspólne 
prawa.

Go do programu prac sejmowych uchwa­
lono jako najważniejsze z całego szeregu po­
stulatów :

Rada naczelna P. S. L. wyraża przeko­
nanie, że przeprowadzenie reformy gminnej 
jest jednem z najważniejszych zadań Sejmu; 
ze względu na to jednak, że obecny Sejm 
kuryalny nie daje gwaraneyi uchwalenia u- 
stawy gminnej, odpowiadającej interesom lu­
du, Rada naczelna P. S. L. poleca dążyć po­
słom sejmowym do postawienia na czele 
wszystkich spraw sprawy reformy wyborczej 
sejmowej, gdyż tylko Sejm wynrany na pod­
stawie czteroprzymiotnikowego głosowania 
będzie mógł to zadanie rozwiązać ku zadowo­
leniu ludu.

Ponadto postanowiono zwalczać rządowy 
projekt niepodzielności gruntów.

Następnie powzięto w kwestyi ruskiej 
następujące uchwały:

Wychodząc z założenia, że utrzymanie 
jedności kraju jest nietylko nakazem trady- 
cyi historycznej, ale warunkiem niezbędnym 
do pomyślnego rozwoju obu narodowości, 
polskiej i ruskiej, kraj ten zamieszkujących, 
że utrzymanie tej jedności w demokraty- 
cznem współżyciu społecznem możliwe jest 
tylko przy wytworzeniu harmonii politycznej 
przez zadośćuczynienie uprawnionym żąda­
niom wszystkich grup społecznych bez różni­
cy narodowości; że sama forma demokraty­
cznego współżycia wymaga przyciągnięcia 
wszystkich warstw ludności do rozumnego 
współdziałania w zarządzie krajem i do speł­
niania niezbędnej kontroli całego życia pań­
stwowego; że wreszcie antagonizm narodo­
wościowy polsko-ruski osłabia znacznie siły 
i wpływy polityczne naszej reprezentacyi i 
tamuje jej usiłowania w kierunku rozszerze­
nia autonomii k ra ju :

P. S. L. widzi nieodzowną potrzebę 
takiego rozwiązania kwestyi ruskiej, która 
dała by ludności ruskiej, kraj ten zamieszkują­
cej, niezbędne do jej rozwoju kulturalnego 
urządzenia i pełną kontrolę polityki krajo­
wej przez odpowiednią siłom kulturalnym i 
samowiedzy narodowej reprezentacyę w Sej­
mie, oraz sprawiedliwy udział w rządzie kra­
jowym.

Zasadom powyższym, wyznawanym za­
wsze przez historyczną demokracyę polską, 
P. S. L. pozostaje zawsze wierne, a ponadto 
usiłować będzie wyjść ze sfery oderwanych 
sformułowań, by przy pomocy pozytywnych 
reform dać krajowi tak pożądany spokój na­
rodowościowy i bratnie współdziałanie obu 
narodowości dla szczęścia i wielkości kraju 
całego.

* W sali Towarzystwa politechniczne­
go we Lwowie odbyło się w sobotę, dnia 
12 b. m., wieczorem pierwsze powakacyjne 
z e b r a n i e s t r o n n i c t w a d e m o k r a t y c z -  
n o - n  a r o d o w e g o ,  w którem wzięli udział 
bardzo liczni członkowie stronnictwa z ró­
żnych sfer naszego miasta.

Po zagajeniu przez prezesa prof. dr. 
Zakrzewskiego, prof. dr. Grabski referował 
sprawę sejmowej reformy wyborczej; w dy­
skusyi zaś nad tym referatem zabierali głos 
posłowie: dr. Tomaszewski, dr. Buzek, i pp. 
prof. Zakrzewski i Szczudłowski.

Przed zamknięciem zebrania prof. Za­
krzewski zaznaczył, że wszyscy obecni żąda­
jąc reformy wyborczej, opracowanej po dłu­
giej rozwadze przez przodowników stronni­
ctwa, są głęboko przeświadczeni, że reforma 
ta wyjdzie na pożytek społeczeństwa.

Obrady przeciągnęły się do godziny 9 
minut 30.

* Wczoraj odbyło się we Lwowie zwo­
łane przez p a r t y ę  s o c y a l n o - d e m o k r a -  
t y c z n ą  zgromadzenie ludowe, na którem 
uchwalono rezolucyę domagającą się sejmo­
wej reformy wyborczej. Następnie zebrani 
udali się przed gmach Teatru miejskiego, 
gdzie poehód się rozwiązał.

=  P. Minister skarbu, dr. B i l i ń s k i ,  
powrócił wczoraj z Ischlu do Wiednia.

=  Obecny w Karlsruhe na manewrach 
cesarz W i l h e l m ,  odpowiadając d. 12 b. m. 
na powitalną przemowę burmistrza rzekł 
między innemi: „Niemcy chętnie noszą broń, 
ponieważ dobrze wiedzą, że ja jestem stró­
żem pokoju, gdyż tylko w pokoju praca doj­
rzewać może. Póki wojny będą istniały, 
póty armia niemiecka będzie „rocher de 
bronse“, na której opiera się pokój. Ażeby 
ten pokój utrzymać i strzedz stanowiska, ja­
kie Niemcom należy się w świecie, potrze­
bna jest nasza armia i potrzebne są nasze 
trudy w dniach najbliższych (podczas mane­
wrów).

— Gr e i ck i  n a s t ę p c a  t r o n u  z bra­
tem Andrzejem przybyli wczoraj do Kron- 
bergu, w Prasach.

—  Car j carową przybyli d. 11 b. m. 
do Sebastopola i zabawią tam kilka dni, w 
ciągu których-car odbędzie .przegląd floty i 
armii.

=  Prawit. W ieslnik donosi, że z n a d 1 
g r a n i c y  p e r s k i e j  telegrafują, iż zbro jny’

oddział perski koło Ardebil zaatakował woj­
sko rossyjskie.

KOMY GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń, 13 września. Najd. Arcyks. 

Franciszek Ferdynand wystosował do drugiej 
komendy korpuśnej pismo, zawiadamiające, 
że Najj. Pan wyraził szczególną pochwałę z 
powodu wytrwałości i dobrego usposobienia 
wojsk w czasie ostatnich wielkich manewrów.

W iedeń 13 września. Wiadomość po­
dana przez niektóre dzienniki o rzekomej 
rozmowie Najd. Arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda z pewnym żołnierzem węgierskim od­
działu telegrafu polnego, nazwano ze strony 
informowanej wyssaną z palca.

W iedeń 13 września. Wobec krążą­
cych wieści gubernator Zakładu kred. ziem­
skiego Taussig ogłasza, że Zakład ten nie 
ma nic wspólnego z transakcyami co do 
akcyi Risna Muranyi, których ani nie posia­
dał, ani nie posiada.

Budapeszt, 18 września. Prośba, jaką 
wniósł do Najj.. Pana ks. biskup Parvi w 
imieniu skazanych za rzekomą rewoltę w Czer­
nowie, została uwzględniona. Wszystkich 44 
zasądzonych na kary więzienne za podburza­
nie ułaskawiono.

Budapeszt 13 września. Dziś odbył się 
dalszy ciąg przerwanej w sobotę Rady mini­
strów w' pomieszkaniu Kossutha.

H ennemark, 13 września. Utworzyło 
się tu Towarzystwo pod protektoratem cesa­
rza Wilhelma, celem urządzenia wyprawy ba­
lonami do bieguna dla zbadania Morza lodo­
watego,

Paryż 13 września. (Ag. Havctsa). 
Z Fezu donoszą pod datą 8 b. m . : Konsul 
francuski Grillard przed 6 dniami prosił 
sułtana o uroczystą audyencyę dla siebie i 
dla konsulów Anglii, Hiszpanii, Niemiec i 
Austro-Węgier, ażeby wręczyć mu notę mo­
carstw w sprawie okrutnego obchodzenia się 
z jeńcami. Sułtan dotychczas nie odpowie­
dział.

La Palisse, 13 września. Balon woj­
skowy „Republique“ dziś rano przedsięwziął 
wzlot nad miastem, który trwał pół godziny 
i w zupełności się powiódł.

Marsylia, 13 września. Książę Abruz- 
zów przybył tu wczoraj o godzinie 9 rano, a 
wieczorem rozpoczął automobilem powrót do 
Włoch.

W enecya, 13 września. Balon „Juliusz 
Verne“ wzniósł się z aeronautami Usuellim, 
Borsalino i Nicoli, aby spróbować przelecieć 
nad Adryatykiem.

Londyn, 13 września. Kapitan Scott, 
przywódca angielskiej wyprawy do bieguna 
południowogo z r. 1900 przedsięweźrnie w 
lipcu 1910 nową wyprawę, celem zbadania 
„kraju króla Edwaida".

P ołożenie w K rólestw ie Polskiem  
i  w K ossyi.

Warszawa, 13 września. (le i. pry  w.). 
Starania p. Rajchmana doprowadziły wre­
szcie do tego, że wzlot aeroplanu w Warsza­
wie odbędzie się w nadchodzącą środę. Awia- 
tykiem będzie p. Legagneux, który wraz ze 
spólnikiem swoim Farmanem otrzymywał 
nagrody za wzloty.

Warszawa, 13 września. (le i. pryw.). 
Władze wyższe zażądały przedstawienia sobie 
szczegółowego sprawozdania oraz dokumen­
tów rzeczowych w sprawie zawieszenia dzia­
łalności Tow. wpisów szkolnych. Po zbada­
niu tej sprawy będzie wysłane sprawozdanie 
do Petersburga. Równocześnie należy oczeki­
wać inspirowanego wyjaśnienia w Bossii.

Warszawa, 13 września. (Tel. pryw.) 
Bractwo chełmskie prawosławne miało na 
żądanie Związku narodu rossyjskiego zbierać 
podpisy wśród ludności prawosławnej na proś­
bę do cara o niezatwierdzenie prawa o wol­
ności sumienia. Ponieważ w swoim czasie 
wśród ludności tej zbierano już podpisy o 
zniesienie konstytucyi i przywrócenie samo- 
władztwa. a wynik tej akcyi okazał się bar­
dzo marny, bractwo zaniechało obecnie zbie­
rania podpisów i postanowiło wysłać prośbę, 
od siebie oraz od kółek parafialnych o ile, 
na to się zgodzą. Prośbę podobną wysyła 
również konsystorz chełmski.

W ilno, 13 września, ( le i .  pryw.). Przy 
wyborze do Rady państwa w gubernii wileń­
skiej ma być postawiona kandydatura Kor­
wina Milewskiego. Dotychczasowy członek 
Rady państwa z gub. kowieńskiej hr. Ale­
ksander Tyszkiewicz nie będzie kandydował. 
W gub. mińskiej grono wyborców z Edwar­
dem Woyniłłowiczem na czele, zamierza za­
proponować rzekomo z braku kandydatów 
polskich, kandydaturę Rossyanina, hr. Ohre- 
ptowicza-Bułeniewa.

Odpowiedzialny redaktor: 

A & a m  K r e e h o w i e a k i .



C U K I E R N I A
pod

„Wozem Drzymały '“

otwarta od 7-mej rano do 12-fęj w nocy.

W Ł A D Y S Ł A W A  P O D B A L I C L *
Lwów, hL Akadem icka 1. 5,

(©tscsk Hlagazpu Wnych

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.

Snecyalista  chorób w enerycznych i stórnych  
lh B. KRNTSCHNER

Lwów, ul. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przew loczne, n ieud oln ość, 
K osm etyka (usuwanie w łosów z twarzy  

i  brodawek) 
o d  2 -  5  p o  p o łu d n iu .

Dom bankowy i kantor wymiany

S ok al i Ł ilien
przeniósł biuro swe 

i ia p o w ró t n a  ró g  u l .  H e tm a ń s k ie j  
i  K iliń sk ie g o  

do nowo zbudowanej kamienicy.

U c z e ń
z ukończoną YI. gimnazyalną z dobrego do­
mu znajdzie natychmiast miejsce prakty­
kanta w aptece w Lubieniu Wielkim, Apte­

karz Władysław Popiel.

KARLSBADPr
M hlfernnnstrasse od maja

Rafael. do października.

Komitet obchodu setną) rocznicy urodzin i. Słowa­
ckiego wa Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Hiemojowskiego we Lwowie.
Częśó dochodu z rozsprzedaźy tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w niezein sig nie różnią od cen innych 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepauh we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrocie sig 
należy wprost do fabrykanta S. W. hfiemojowskiego 

we Lwowie.

W I L L A
w  Z a k o p a n e m

0 kilkunastu pokojach, k ilk u  werandach
1 balkonach, na jednej % głów nych u lic, 
'£ obszernym  placem  i  ogrodem , z calem

urządzeniem  (także na zim ę)

s j j r s s e & s m l a .

Bliższa w iadom ość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

•"‘••i& -i- , -: '; ' j>S /.V-;!,»>■ ;V Y« U* -5*V&

Poszukuje się kupni* 
STARYCH MEBLI mahoniowych  

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów,

Przyjechali do Lwowa.,
Dnia 13 września 1909.

Hotel 0-eorge’a.
P. W. Seredowski z Kołomyi.

Hotel Imperial.
PP. hr. A. Starzyński z Rossyi, W. 

Wiktor z Zarszyna.
Hotel Victovia.

PP. M. Tnkałło z Rossyi, R. Niedeeki 
z Zarzyszcza.

Hotel Francuski.
PP. A. Jurkowski z Petersburga, M. 

Siwak z Tarnopola, J. Teliszkowski z Rossyi.

C M I I  
iwowsklt] kty handlowe) I

Lwów. dnia 15 września 

I. Afceye sn ssrinkę.
Janka hip. gal. po 200 i i . (400 kor.) 
Baraku gal. dla handm i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Gzsrc.-JaBsy po 200 

zł. w. a. w srebrz# (400 kor.) 
fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor.

15. L ia tj zastawne za 100 kor. 
iisnka h. g. 5 pr. w. a. wyl. s 10 pr.

„ „ 45/, pr. „ los w 50 1.
* n „ 4 prc. „ 001. po 200 k.
.  kra' 41/, pr. „ os w o l .

n 4 pr. „ los w 57 1.
To w. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza (sraisya) .  .....................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

loi w 41‘/a l a * ...........................
4 nr. loa w 56 la t .....................

I I I I . Obli f i  za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. o pr. w. a, 
XoBi»salri» Ban. kr. fi pr. (2 *m.)

„ » 4‘/.pr.(3ein .)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokata® utto 4 pr...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 300 kor.

z roku 1 8 9 3 ..........................   .
Pożyaska as. Lwowa 4 pr. - • •

„  „  4 kłstwee.
.  szkolna kraj. 4 pr. s 

r. 1908 ...........................

ST. Lasy.
Krakowa po ał. 20 (40 kor.) 

V . M anet;.
Dukat cesarski . . . . .
30 franków i » ................................
JOS rubli roseyjgkieh srebrnych 

„ n papierowych
fóó marek jsłemieckieh . . . .

S £
przgfsjfsławij.

pilącą i -adajH
waiuti loroo.
K h K h

o07 — bib —

190 — 400 —

564 — 572 —

419 - -------

109 70 110 40
o 89 1 89 80
ta 94 - 94 70

150 - 100 70
V 94 80 95 51
<8*
•w 86 - -------
9

96 - —
,££ 94 35 95 -

0
K
• 97 40 98 10

!0 i - 101 70
0

(00 - 100 70
3.2 60 94w S3 50 94 209
94 50 95 -
91 - SI 70
Si5 30 14 -

94 30 35 -

116 - 123 -

11 50 11 38
19 f)4 19 20

362 - 254 -
364 50 255 60
U 7 30 117 60

płacą żądają

J K t o t s  g j I © M y
Dnia 11 września l ł ł 9

A. Ogólny dBny jMłisśws. 
ItdaoUty dług państwa w bankaot.

m a j-lis to p a d .....................................
łiyoz«ń-lłpie«.....................................

Jadaclny diug państwa w srebrna 
laiy-sisrpi.sa . . . 
kwiłGlsń-Bftżd»i«rsn k

żądają

85 65 86-85
05 5s 95 75

98 90 89-10
98 9 ’> 99-10

noronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 3-50 zł. ak . 3 * pr. —

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr, ŁS3-75 lh7 75
.  . 18*50 po 100 zł. 4 pr. 231 --  337 -
,  ,  1864 po 100 zł. . . 208-— 304 --

„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 29»* — 304* ~
Listy zast.domonpańst. po 120 zł.Spr. 23I-— 293 —

8. I)łnj? państw* (wszystkich w Kadzie państw* 
rspraieotowanych krajów koronnych).

Austr renta złota wolna od podatku
za .100 zł. 4 pr....................... 117 25 ! !7‘4ó

Austr. renta w wal. kor. wolna od
podatku 4 pr.......................................05 55 95"(5

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Koi. Cesarz. Elżbiety w złoeis wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 sł. mk.

5“/« pr. (osfemp. akoye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5’/, pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. nik.

(ostemp. a k c y e ) ...............................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

Koronowa waluta. pracą

25. Obligacye lEdensuJzacyjne.
Kro&cyi i S ł a w o n i i ..........................  94* ~
Węgier za .100 zł. 4 pr. . . . 92 75

V. Inne pultlioatie pożyczki.

10-
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893

96-50 

11550 

45$ —

118-50

95-25

05-05

O&Uga-sye plerwaeeńJtwa (kolejowe)
103 --

96 50 

116 50 

4S4-—

110 £0 

06-25 

06-05

K4' —Kol. Aro. Albrschta zs 30© zł. S pr.
w złocie za 200 ał. 5 pr. . . .  —

Kol. Czeskiej zseh. zs 300, 1000 i
5000 zł. 4 pr......................................  9(5 39 97-30

Kol. Gzeakiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr..............................................  96 15 07 Ib

Kol. północnej ces. Ferdynanda em
i  r. 1886, 4 prc. . ’ .......................08 40 99-40

Koi. północnej cea. Ferdynanda em.
* r. 1887, 4 pro. (sr .) .....................  97-40 88 40

Kol. północnej ces. Fardynaada em
* r. 1887, 4 prc................................. 97- -  98--

i.oi. północna* c#». S'erdyia»3t.d» eaa.
x r. 1883, 4 p r o ............................9fe-50 97'50

Kol. północnej eas. Ferdynanda am.
s r.. 1891, 4 prc.................................98-50 97-50

Kol. póiaooaoj css. Ferdynanda en.
s r 1898, 4 prc.................................96 95 97-95

K ol półKosasj oea. Ferdynanda em.
s r. 1904, 4 prc.................................  86-20 97-iO

Kol. sakowLńakiej lokalnej za 400
kor. 4 pr.....................................................94-30 95 25

Soi. ęalio. Karcił Ludwika 4 pr. . 95 10 96 10
Ael, i#owsko-oKsr3,.-:jassk::9j z roku

ib34 ś ąr.............................................  96 50 96 50
S a l Ares'£». B»dołł» (Snlattesuaer- 

*«t'> wt 19$ :tit»rek (  px. . . .  116 &0 11680
i>. JDJag ftiktUm  (krajów koroay wfgiwekiejj

100-25 10046 
w wsi. kor. i  pr. —- - — —

'•Sąg. «łe*e «•**<* za itł- 4 jr.

1’oL reg. Dunaiu x r. 1878 los 5 pr.
. . . . . . . .  .  --3  U

za 200 kor. 4 pr.......................................93-86
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 6 pr....................................... 100-40
Gal. poi. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93 *9
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97*35
Pożyczka miasta lawowa z r. 1896

4 pr......................................................   90*85 91*85
Renta włoska za 100 lirów (96 ku­

ros) 4 pr......................... —*--
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 96 50
Turecki® obi. prem. kol. za 400 frank. 506*76

żądają

95*- 
93 75

103 70 

94*85

10Ł40
94-40
98-35

G. L isty aastawzw. Oblig. hipot. i listy 
i'za 100 zł. Nom.)

Anglo-Auetr. kasku los w 30 !. 4z/a pr.
Austr. zakł. kr. zism, los w 50 ! 4 pr.

„ n obi. prfua. z r. 1850 3 pr,
» - * 1689 8 pr.

Buków, za W. kred. ziem. los 6 pr.
*  4  P ^

Wsi. akc. b. hip. 10 pr. prem. io* 5 pr.
« » .  » 50 1. 4’/, pr. .
,, * „ „ » M  1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. zism, 4 pr. los. 56 !st 
„ 4 pr. los. 411 et
„ „ „ 4  pr. »tai*«. .

Banku kraj. dla Galieył Lo.-ioiM.tiyi 
41/, pr. 6Vj, lat j-roi:>ae . .

Bttuku krajowego oh lig. kojaus. 3
emisya 42 lat 41/s pj.......................

Baaku kr. losy 1. za 200 k. 4 pr. 
Aastro-węg. s*Kk« 50 int 4 pr. . .

* .  „ 50 lat w, s. 4 pr.

H. OMlgasy® % »rsw»s» pl*i*w*s*ństw®
«a 109 fi. sseus*.

102-60 
207 76

dłużne

.100 60 Kd-óó
9 5* - 96*...

279 "f> 235 7-
269-75 375-75
100-90 101 -,o
94-60 86*50

109-60 110*50
9936 99-75
94- - 85- -
3370 94-70
86- - 97* -
95*70 08*7)1

100*— 10*0*50

ICO*— 100*50
9*6*55 94*55
98 30 89*30
98*80 89*30

obi. pr. regtd. Olsy 4 prc. . . 147-39 153 90 
poi. prete. s& 190 zł. (.800 kor.) t l i  75 2:7-75 

5QsŁ(390 kor.) 213-75 216 7*

Tow. żsgi. psr. po Darciu sa 400 1
30.000 m. 4 pr. . ........................... 1 1 4 - 1 1 5 -

Tow. lofd. nar. po Dan.. Eaj. r. 1886 p?. 
Kolaj Łwćw-Caara.-Jjłesy s r. 1384

113-50 11459

sa 300 s ł ..............................................
Kulaj Lwów-Oserw. s r. 1884 sa 300

88 63 89-80

%l. 4 pr............................ ..... 84 35 95-35
Gal. kol. lok. wsoh jd. sa 380 sL 4 pr. —•— —■_
W ęf. kol *>*. 1870 ks 306- sł. 5 pr. 19Mb 102-15

;  .  „ ,  i m  *p*. 99-7 & — ....

3 .  Łwfy (aa uaLr.S}).
Sadapmtońakis (BagilLs/ # s ł ....... 22-75 24 76
IŁakiad kradL dla hartdl.i pr^aflilOOsiL 5 0 1 - 615.-—•
Clary 40 sł. sa. k................... . . I75- — 1 8 5 -
Foźyoska saiaata InsbraJra 3-0 sł. - 1 6 -
Losy sniaata K.rnkow» 20 tł. . . . 11.8 -
Pożyoska » tarta Babla** 40 -d -7 v - 85- -

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k...................................
Czerw, krzyża austr. tow. lfr zł. . .
Czerw, krzyża weg. tow. o zł.
Losy fund. Areyss Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. m. k.................................
Pożyczkę miasta Salzburga 80 zł .

K . Aknye banków (s* sztukę).

Banku Anglo-Anetr. 240 kor. . 201*50 JOS f 0
Paszt. .Banku handl. 500 zł. . . . 8470 - ■ BAfc;s> - -
Za.kł. kred. dla handlu i przem. .  .  667-29 6a -.-7,0
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 775 — 77ó —
Dolno austr. tow. ssk 400 kor. . . <»*!>._ ...
(W ic. banku hip. 200 zł. . .  . 610-— MS -

„ v dis han. i przsm. 200 zł. 406-- t,l& —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 4 /3 A:, 47* 85

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1765 — 1775
„ 'Związku (Uaionbank) 200 zł. 5705> 581 bi

Czeskiego banku związkowego J00 zł. 847-69 S48T»0
Alyjsosteóska banka KfO zł. . . 246 — Hb 00

Tu A kcje Przedsiębiorstw iransportowyah.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 800 zł. . 440 —
„ „ akeye zakład. 200 zł. 400-—

Kolei póła. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5,-$90-—
Kol. Lwów-Bcłzcc(ake.pierw.) S00 sł. 400 —

„  Lwów-Czsrjs.-jassy 209 z i. . .  553 —
» Lwów-Kleparów-Jaworów lok.
400 kor.........................................   IK-IO -

Attfti. 7as-.ż|i>i.ŁL'u3aiu 590sł..-»fc J017 —

*10  -

' 430 
400- — 
i'7- 'l . .

350
1027--

i i .  Akeye Przedsiębiorstw przeat.ysłowy,

Tow. kopalń węgla w Briis 3.00 zł. 
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr tow. górnicze Alpine 109 zł. 
Prag. tow. Żelazn, prsesa. 809 sł. .
Sohodnicy 500 kor.................................
Tur Mi. asr*. tySoaio,/. 609 franków 
Triż*li- tew. kop. węgla 73 ni.

sr. w ® ss
Berlin za 100 aarsk £ pr. , 
IiondyM s» 10 fant. »*t. 4 py 
Paryż za 10t> Jraaków 
P«tariiburjt ss TC-5 
Niemlicśi* bawirS 
Włoski* bnjtki 
Fr»-*c«sk:>» baał. S 
EfewA3«*s»kł«- H*k.<

760-- 767 --
773- -  773 --  
718-75 719 75 

*1637 — 8847 -  
SSS — f63 -  
368-— 37* -

r«b»i pr.

» * s

Dsłkat c.ssargki 
Awstr.-węg. ii gn(d. »łet* 
?6-ls«akówk» . . . .  
40-surkdwkn . . .
Itossyjski półlmperyisł 
Ki»BL haffikaoty za 190 tuarck 
Włookl* banknoty z» 100 lir. 
Kuble

. 308 -  biO 60

s.

239-78>/| d-io-0'Ł
96 2.3 36'46

265 •— 265 60
117-42", i 17-327,
94 1U1/, 95 1 --1,

06 25 95 4b

S-
1? 36 i 41

38 (8 19 i i
SS50 S3-64

117 4": !.17 66
96 — i-6-?0

3 65 i  ?.łi

m m  m  m .  : m  u r n  i m  ~w l  m . M J -  J »  m  *  »  O  W  " W

Licytacye,
L  o,z. E. 542/8 (6) (8867 3 - 3 )

Zobowiązany Wojciech Nowak w Siel-
nicy.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie dr. Józefa Scheinbacha, 

adwokata w Przemyślu, odbędzie się dnia 10 
listopada 1909 o godzinie 10 przed połu­
dniem w .sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 3, licytacya realności objętej lwh. 
242 ks. gr. gminy Sielnica dłużnika Woj­
ciecha Nowaka własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 10.450 kor.

Najniższa cena wynosi 6966 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie niniejszem zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jut ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dubiecko, dnia 2 lipca 1 '909.

L. cz. E. 108/8 (15) (8912 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa dla kredytu 
hipotecznego i osobistego w Krakowie, za­
stąpionego przez dr. Adolfa Grossa, adwo­
kata w Krakowie, odbędzie się dnia 20 pa­
ździernika 1909 o godzinie .10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 27 w Krakowie, licytacya majętności 
Chrzanów lwh. 299 i Libiąż mały lwh. 352 
tut. księgi tabularnej objętych w okręgu
c. k. sądu powiatowego w Chrzanowie poło­
żonych, z gruntów ornych, łąk, a przeważnie 
lasów się składających.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na 575.885 kor. 17 
hal., mianowicie posiadłość Chrzanów na 
99.421 koron 85 hal. a Libiąż mały na 
476.463 kor. 32 hal., przynależności niema 
żadnych.

Sprzedaż obydwu majątków nastąpi łą­
cznie to jest razem za jedną wspólną cene.

Najniższa cena wynosi 883.923 kor. 45 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie, przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się. 
do tych nieruchomości dokumenta (w.ymg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły' oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 28.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych ^wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 14 sierpnia 1909.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiego 1. 6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
°d 8 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y e :

Poniedziałek 13 września 1909 od 10 do 12 
godziny przedpołudniem: meble, towa­
ry korzenne, modne damskie, różne 
trunki i 2 beczułki koniaku.

Wtorek 14 września 1909 od 10 do 12 godziny 
południem : meble i kilkaset klgr. my­
dła do prania.

Środa 15 września 1909 od 10 do 12 godzi­
ny przed południem: meble, kareta, 
różne sukna i ubrania męskie.

Czwartek 16 września 1909 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: meble, rower, 
fortepian, sztuczne zęby, kasa, bilard. 

Piątek 17 września 1909 od 10 do 12 godziny 
przed południem: meble, różne trunki. 

Sobota 18 września 1909 od 4 do 8 godziny 
Po południu: tanie meble i sprzęty do­
mowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 15 września 1909.

L ez. E. 8762/8 (11) (8879 3—3)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 września 1909 o godzinie 9 
Przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 33, odbędzie się licytacya  
realności obj. wyk. hip. 1. 116 ks. grt. gm. 
Sanoka.

Nieruchom ość ta w ystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 10.000 kor.

Najniższa cena w ynosi 5000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się  
do tej nieruchom ości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 21 lipca 1909.

L. 21498/09 _ (8859 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Krakowie podaje do wiadomości stron inte­
resowanych, że dnia 4 października 1909 o 
godzinie 10 przed południem odbędzie się 
w kancelaryi Nadzoru c. k. straży skarbowej 
w Chrzanowie rozprawa celem zawarcia od­
rębnych solidarnych ugód względem prawa 
poboru podatku spożywczego od mięsa i wi­
na w okręgu poborowym „Jaworzno", oraz 
od wina w okręgu poborowym „Chełmek".

Okręg „Jaworzno" składa się z nastę­
pujących miejscowości: 1) Jaworzno z Nie- 
dzieliskami, 2) Byczyna, 3) Ciężkowice, 4) 
Dąbrowa, 5) Długoszyn, 6) Góry tuszowskie, 
7) Jeleń z Borami, 8) Luszowice, 9) Szcza­
kowa.

Okręg „Chełmek" zaś składa się z miej­
scowości '• 1) Chełmek, 2) Bobrek, 3) Dąb, 
4) Gorzów, 5) Gromiec, 6) Libiąż mały, 7) 
Libiąż wielki, 8) Moczydło.

Ł Solidarna ugoda zawartą zostanie albo 
na rok 1910 bezwarunkowo z milczącem 
przedłużeniem na lata 1911 i 1912, albo też 
na bezwarunkowy przeciąg trzech lat, t. j. 
na czas od 1 stycznia ly'10 do 31 grudnia 
1912.

Roczny ryczałt ugodowy ustanawia się:
a) za prawo poboru podatku spoży­

wczego od mięsa w okręgu poborowym „Ja­
worzno" na kwotę 13.200 kor., słownie trzy­
naście tysięcy dwieście koron;

b) za prawo poboru podatku spoży­
wczego od wina w okręgu poborowym „Ja­
worzno" na kwotę 2.500 kor., słownie dwa 
tysiące pięćset koron;

c) za prawo poboru podatku spożywcze 
g° od wina w okręgu poborowym „Cheł­
mek" na kwotę 450 kor.

Towarzystwo solidarnej ugody dla po­
datku spożywczego od wina obowiązane bę­
dzie nadto w myśl ustawy krajowej z 23 
grudnia 1903 (1. 146 Dz. u. kr.) pobierać 
30 prc. dodatek krajowy, tudzież uiszczać 
na rzecz kraju 30 prc. kwoty ryczałtu ro­

cznego płaconego z tytułu państwowego po­
datku od wina.

Względem każdego z powyższych trzech 
przedmiotów zawarta zostanie odrębna ugoda.

Do zawarcia solidarnej ugody przystąpi 
się, jeżeli do zawarcia jej przystąpi większość 
liczebna przedsiębiorców płacących podatek 
spożywczy od mięsa, względnie od wina i 
jeśli rozmiar przedsiębiorstw tej większości 
będzie większy od rozmiaru przedsiębiorstw, 
które do spółki ugodowej nie przystąpią.

Pełnomocnicy upoważnieni do zawarcia 
solidarnej ugody muszą wykazać się przy 
rozprawie wobec kierującego rozprawą urzę­
dnika — sądownie, lub notaryalnie legalizo- 
zowanem pełnomocnictwem.

Wysokość kaucyi, jaką spółki ugodowe 
obowiązane będą złożyć, podaną zostanie 
przy rozprawie ugodowej.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kraków, dnia 3 września 1909.

L. cz. E. 533/9 (5) (8832 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Eisiga Schreiera kupca w 
Bołszowcach odbędzie się dnia 4 paździer­
nika 1909 o godz. 8 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9 
licytacya 1) (1/2) połowy realności lwh. 861 
ks. gr. gm. kat. Bouszów, 2) realność lwh. 
1252 ks. gr. gm. kat. Bouszów przedtem Jó­
zefa Szatarskiego i Korneli z Rogowskich 
Szatarskiej obecnie zobowiązanego własnych 
wraz z przynależnościami wedle protokołu 
oceniania z dnia 29 czerwca 1909 1. cz. E. 
533/9 (3).

Nieruchomości wystawione na licyta­
cję, są ocenione ad 1) na 180 kor., ad 2) 
na 80 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1) 120 kor., 
ad 2) 53 kor. 32 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, mają­
cy chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bołszowce, dnia 12 sierpnia 1909.

L. cz. E. 959/9 (5) (8833 3— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ojzera Sehifmana, kupca 
w Bołszowcach, odbędzie się dnia 4 pa­
ździernika 1909 o godzinie 8 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
9 licytacya realności lwh 371 ks. gr. gm. 
kat. Bouszów wraz z przynależnościami we­
dle protokołu ocenienia z dnia 26 lipca 1909
1. cz. E. 959/9 (3).

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ocenioną na 400 kor., przynale­
żności zaś na 84 kor.

Najniższa cena wynosi 349 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunk' licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 12 sierpnia 1909.

L. cz. E. 982/9 (4) (8938 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowego Towarzystwa 
zaliczkowego w Białej, odbędzie się dnia 30

września 1909 o godzinie 9 rano, w sądzie 
tutejszym, licytacya:

1/4 realności lwh. 151,
1/16 realności lwh. 152,
1 8 realności lwh. 155,
5/24 realności lwh. 339 gm. Leśna Ja ­

na Foksy własnych.
Nieruchomości wystawione na licytacyę, 

są ocenione na 2532 kor. 98 hal.
Najniższa cena wynosi 1688 kor. 64 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia) mo­
że każdy mający chęć kupienia, przejrzeć w 
sądzie tutejszym biuro Nr. 5.

0. k Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Żywiec, dnia 15 sierpnia 1909.

L. cz. E. 715/9 (8899 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy sierocej c. k. Sądu 
powiatowego w Wiśniuwczyku odbędzie się 
dnia 11 października 1909 o godzinie 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11 licytacya realności lwh. 885 ks. gr. gm. 
Wiśniowczyk wraz z przynależytościami.

Nieruchomość ta wystawiona na lieyta- 
cyę, jest ocenioną na 3040 kor.

Najniższa cena wynosi 2026 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
i kutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 1 września 1909.

L. cz. E. 474 9 (5) (8831 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Wahlfischa, kupca 
w Bursztynie, odbędzie się dnia 4 paździer­
nika 1909 o godzinie 8 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9 
licytacya realności lwh. 70 ks. gr. gm. kat. 
Bołszowce wraz z przynależnościami, wedle 
protokołu ocenienia z 26 czerwca 1909 1. cz. 
E. 474,9 (3).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 2666 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równo­
cześnie się zatwierdza i odnoszące się uo 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 12 sierpnia 1909.

L. cz. E. 667/9 (5) (8963 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Teichberga w 
Bołszowcach, odbędzie się dnia I ł  paździer­
nika 1909 o godzinie 8 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, 
licytacya realności lwh. 1336 gm. Bouszów 
wraz z przynależnościami, wedle protokołu 

• ocenienia z dnia 29 maja 1909 1. cz. E. 
667/9 (3).

Nieruchomość wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 200 kor.

Najniższa cena wynosi 133 kor. 32 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone. 1

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na (powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 24 sierpnia 1909.

L. cz. E. 714/9 (4) (8975 2 - 3 )
Dnia 28 września 1909 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym odbędzie się licytacya realności lwh. 
305 ks. gr. gm. Ilnizdyczów objętej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1280 kor.

Najniższa cena wynosi 854 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 24 sierpnia 1909.

L. ez. E. 2757/8 (7) (8969 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 12 października 1909 o godzinie 
9 rano, odbędzie się w sądzie tutejszym w 
biurze Nr. 68, licytacya realności:

a) lwh. 258,
b) lwh. 825,
c) lwh. 1004 gm. kat. Świątniki górne, 

które składają się z domu mieszkalnego i 
gruntu ornego, roli i lasu ogólnej objętości 
97 arów 59 m 2.

Nieruchomość powyższa oceniona jest 
ad a) na 249 kor. 56 hal., ad b) na 292 
kor. 37 hal., ad c) na 203 kor. 24 hal.

Najniższa oferta wynosi kwotę ad a) 
249 kor. 56 hal., ad b) 292 kor. 37 hal., 
ad c) 203 kor. 24 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórze, dnia 4 września 1909.

L. cz. E. 1180/9 (10) (9046)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Antoniego Turskiego odbę­
dzie się dnia 28 września 1909 o godzinie 
11 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 3 dom Borowca licyta­
cya połowy realności lwh. 153 i połowy real­
ności lwh. 152 ks. gr. Wiciów z pn.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są oeenione, a t o : połowa realności realności 
lwh. 153 na 2965 kor., zaś połowa realności 
lwh. 152 ks. gr. Wiciów na 2035 kor.

Najniższa cena wynosi połowy realności 
lwh. 153 kwotę 1977 kor., zaś połowy real­
ności lwh. 152 kwotę 1337 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 3.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 13 sierpnia.

L. cz. E. 1453/9 (5) (9048)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Eliasza Arbeita odbędzie się 
dnia 24 września 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 3 dom Borowca licytacya połowy 
realności lwh. 23 ks. gr. Gałówka.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1835 kor.

Najniższa cena wynosi 1224 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupna przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 3.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 4 sierpnia 1909.

L. cz. E. 630/9 (6) (9049)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 września 1909 o godzinie 11 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biuro Nr. II., odbędzie się licytacya 
realności lwh. 640 gm. kat. Wojniłów roli 
28 ar. 41 m. kw.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
oceniona na 380 kor.

Najniższa cena wynosi 253 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 2.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 18 sierpnia 1909.

„Gazeta Lwowska" Nr. 209 z dnia 14 września 1909.
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Ł. cz. E. Y. 1647/9 (9) (9002)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Mojżesza Berła jun. kupca 

w Ozerniowcach odbędzie się dnia 28 wrze­
śnia 1909 o godzinie 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 71 w 
Drohobyczu lieytacya całej realności lwh. 
312 ks. gr. gm. Modrycz, składającej się:

a) z parc. bud. 140, na której stoi dom 
drewniany w połowie zamieszkały, a mieszczą­
cy w drugiej połowie młyn wodny obecnie 
w stanie nieczynnym,

b) z parcel grunt, (młynówka) wraz z 
przynależnościami ad a) składająeemi się z 2 
walców amerykańskich, 1 kamienia francu­
skiego, 1 kamienia do szutrowania, 1 zwy­
kłego kamienia, transraisyi żelaznej o 1 wiel- 
kiem i 2 małych kołach, 2 skrzyń, 4 cylin­
drów, 2 maszyn do czyszczenia krup i zboża 
i 2 kół drewnianych wodnych.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 2100 kor., przynależności 
zaś na 5100 kor.

Najniższa cena wynosi 3600 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być podnoszone.

' Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruedomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 25 sierpnia 1909.

L. 15.097/09 (8983 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Wadowicach podaje niniejszem do wiado­
mości, że w dniu 1 października 1909 odbę­
dzie się między godziną 8 a 12 przed po­
łudniem w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowe­
go w Wadowicach rozprawa celem zawar­
cia solidarnej ugody eo do prawa poboru 
podatku spożywczego od wina w okręgu po­
borowym Wadowice na rok 1910 a warunko­
wo t. j. z prawem wypowiedzenia na lata 
1911 i 1912 lub też bezwarunkowo na po­
wyższy trzechletni okres czasu.

Jako cenę ugodową na ten przedmiot 
ustanawia się roczną kwotę tysiąc ośmset 
trzydzieści pięć t. j. 1835 koron.

Do rozprawy przystąpić musi przeważna 
część przedsiębiorców co do ilości głów i 
rozmiaru przedsiębiorstwa podlegającego o- 
płaeie podatku konsumcyjnego od wina w 
pomienionym okręgu poborowym albo oso­
biście, albo przez swego wykazanego pełno­
mocnika.

Oferty na wydzierżawienie przedmioto­
wego prawa wniesione po niniejszem ogło­
szeniu mogą być tylko wtedy uwzględnione, 
jeżeli przewyższą wyznaczony ryczałt co naj­
mniej o 10 prc., jeżeli będą dawać zupełną 
gwarancyę pewności i jeżeli zostaną tak 
wcześnie wniesione, aby interesowani przed­
siębiorcy mogli być zawiadomieni najpóźniej 
na 14 dni przed wyznaczoną rozprawą ugo­
dową. Oferta taka będzie miała tylko ten 
skutek, że ofiarowany w niej czynsz będzie 
żądany jako roczny ryczałt ugodowy.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Wadowice, dnia 9 września 1909.

L. ez. E. 437/9 (9008)
Na żądanie Maryi l-o Potereluszko 2-o 

Borys, odbędzie się dnia 22 września 1909 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w binrze Nr. III., lieytacya 
realneści obj. lwh. 1195 ks. gr. gm. Ka­
mionka str., składającej się z prc. grt. lkat. 
4066, 4067, 4068, 4069, 4070/1 wraz z przy­
należnościami, składająeemi się z płotu i 
drzew.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 3677 kor. 37 hal., 
przynależności zaś na 138 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi 2438 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. ITI.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kamionka str., dnia 3 sierpnia 1909.

L. ez. E. 1014/9 (8) (9007)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie dr. Żdzi Jawa Słotwiriskie- 
go odbędzie się dnia 28 września 1909 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 w domu Na- 
gelberga lieytacya całej realności lwh. 87 1 4 
83/4608 i 83,4608 części realności lwh. 131 
i 4/6 części realności lwh. 701 gm. Wikto­
rów wraz z przynależnościami, składająeemi 
się z drzew owocowych i płotu.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione a) na 3814 kor., b) na 19 kor. 
95 hal., c) na 420 kor., przynależności zaś 
na 120 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 2542 kor. 
66 hal., ad b) 13 kor. 30 hal., ad c) 280 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 
dom Nagelberga.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Halicz, dnia 13 sierpnia 1909.

L. cz. E. 2021/9 (5) (9016)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Arona Schmerzlera i Cha- 
ima Menschenfreunda w Sołotwinie, odbę­
dzie się dnia 4 października 1909 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 14 w Sołotwinie, licy­
tacja  dobrowolna realności lwh. 1776 gm. 
kat Sołotwina o obszarze łącznym 3 m. 1393 
arów kwadr., wraz z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi na podstawie 
przedłożonych wrarunków 1600 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości, 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 14.

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich prawa zastawu 
bez względu na cenę sprzedaży, cena kupna 
ma być złożona w sądzie w gotówce w cza­
sie oznaczonym we warunkach.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie relicytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.’

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane, 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
3ądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sołotwina, dnia 16 sierpnia 1909.

L. ez. E. Y. 6500 8 (6) (9003)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kani Gartenberg w Droho­
byczu, odbędzie się dnia 28 września 1909 
o godz. 11 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 71 w Drohoby­
czu lieytacya a) 3 4 części realności lwh. 
180, b) 1/22 części realności lwh. 182 ks. 
gr. gm. Hubieze wraz z przynależnościami, 
ad a) składająeemi się z wychodka i ogro­
dzenia domu.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę, 
są ocenione ad a) na 1148 kor. 50 hal., ad
b) na 4 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 765 kor. 
66 hal., ad b) 3 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 81.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Drohobycz, dnia 26 sierpnia 1909.

L. cz. E. 3/9 (9) (9050)
Edykt licytacyjny.

Dnia 20 września 1909 o godzinie 9 
przed południem, w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II., odbędzie się 1) liey­
tacya realności lwh. 246 gm. Wojniłów łąki 
62 ar. 11 m. kw., roli 1 htar. 15 ar. 67 m. 
kw .; 2) realności lwh. 247 gm. Wojniłów 
roli 62 ar. 58 m. kw.; 3) realności lwh. 
248 gm. Wojniłów parc. bud. 5 ar. 22 m. kw., 
chata, stodoła, stajnia, komora, wozownia, 
studnia, ogrodu 6 ar. 83 m. kw., pastwiska 
6 ar. 84 m. kw., roli 1 htar 4 ar. 52 m. kw .; 
4) realności lwh. 195 gm. Wojniłów roli 
16 ar. 36 m. kw.

Nieruchomości wystawione na lieyta­
cyę, są ocenione: 1) na 1500 kor., 2) na 
16Ó0 kor., 3) na 5150 kor., 4) na 300 kor.,

Najniższa cena wynosi ad 1) 1000 kor., 
ad 2) 1Ó66 kor. 67 hal., ad 3) 3433 kor. 
34 hal., ad 4) 200 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w tutejszym sądzie w biurze 
Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 18 sierpnia 1909.

L. cz. E. VI. 1724/9 (4) (9032)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Magdaleny Tomasik spóln. 
odbędzie się 23 września’ 1909 o godzinie 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 3, w Tarnowie licyta- 
cya realności lwh. 191 i 227 gm. Zabłocie.

Gdy obie powyższe realności stanowią 
jedną całość gospodarczą, przeto sprzedane 
zostaną razem jednemu i temu samemu na­
bywcy.

Nieruchomość lwh. 191 wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 4965 kor. 48 hal., 
a realność lwh. 227 gm. Zabłocie na 3185 
koron.

Najniższa cena eo do obu powyższych 
realności 4075 kor. 24 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biuurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 5 sierpnia 1909.

L. cz. E. 1056/9 (4) (9004 1—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie adwokata dr. Józefa Rado- 
myskiego, jako zarządcy masy konkursowej 
spadkobierców bł. p. Meilecha Landaua od­
będzie się dnia 23 września 1909 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 12 lieytacya realności 
lwh. 466 ks. gr. gminy Gorlice objętej spad­
kobierców bł, p. Meilecha Landaua własnej,

a to celem zrealizowania majątku wspomnia­
nej masy konkursowej.

Nieruchomość wystawiona na licytacygi 
jest ocenioną po potrąceniu przejąć się ma­
jącego ciężaru na kwotę 35.151 kor.

Najniższa cena wynosi 17.575 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzi** 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tij 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 28 sierpnia 1909.

L. ez. E. 2085,8 (14) (9047)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abrahama Wolfa Schneidra 
odbędzie się dnia 24 września 1909 o godz. 
11 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 3, dom Borowca, ra- 
licytacya 1/4 części realności lwh. 227 ks. 
gr. gm. Hołowecko.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 249 kor. 77 hal.

Najniższa cena wynosi 167 kor., po-
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Stary Sambor, dnia 13 sierpnia 1909.

L. 4395 (8860 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Tymczasowy Zarząd powiatu Drohoby- 
ekiego rozpisuje niniejszem konkurs na po­
sadę lekarza okręgowego z siedzibą w Pud- 
bużu z roczną płacą w kwocie 1200 kor., 
prawem do 5-ciu ezteroleci w wysokości 10°/n 
powyższej płacy i ryczałtem na objazdy słu­
żbowe w kwocie 730 kor. rocznie.

Do okręgu tego należą gminy i obszary 
dworskie: w Podbużu, Podinanasterku, Uro- 
żu, Winnikach, Nahujowieach, Niedźwiedzy, 
Opace, Smolnie, Załokciu, Bystrzycy, Stron­
nie i Zdziannie powiatu Drohobyckiego, tu­
dzież w Łopusznie, Łukawicy i Manasterze 
powiatu Samborskiego, z ogólną liczbą około
18.000 mieszkańców.

Kandydaci wykazać się mają:
1. Prawem obywatelstwa austryackiego;
2. Metryką urodzin na dowód, że nie 

przekroczyli 40 lat życia;
3. Dyplomem doktora wszech nauk le­

karskich;
4. Świadectwem zdrowia, wydanem lub 

potwierdzonem przez c. k. lekarza powiato­
wego ;

5. Świadectwem moralności;
6. Dokładną znajomością języków kra­

jowych;
7. Najmniej dwuletnią praktyką w za­

wodzie lekarskim.
Pierwszeństwo przysługiwać będzie kan­

dydatom, posiadającym dwuletnią praktykę 
szpitalną po uzyskaniu dyplomu, lub egzamin 
fizykacki.

Nominat będzie obowiązany stosować 
się ściśle do postanowień Jnstrukcyi służbo- 
wTej, wydanej przez c. k. Namiestnictwo w 
porozumieniu z Wydziałem krajowym na za­
sadzie § 14 ustawy krajowej z 5 paździer­
nika 1906 Dz. u. kr. Nr. 1906 Dz. u. kr. 
Nr. 148.

Posada będzie nadana prowizorycznie 
na rok jeden, poczem w razie zadowalniają- 
cego pełnienia obowiązków nastąpi stabili­
zacja.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do Zarządu powiatowego w Dro­
hobyczu, najdalej do końca września 1909 
roku.

Wydział powiatowy.
Drohobycz, dnia 1 września 1909.
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L. XIV. - ^ , 3 (S940 2 - 8 )

Ogłoszenie konkursu.
W c. k. Akademii weterynaryi we Lwo­

wie będą nadane od 1 stycznia 1910 czte- 
r3r'u zwyczajnym słuchaczom czteroletnich 
akademickich studyów weterynaryjnych sty- 
pendya państwowe w kwocie po 600 kor.

Stypendya te nadaje c. k. Ministerstwo 
wyznań i oświaty w porozumieniu z c. k 
Ministerstwem rolnictwa. Pobieranie tych 
stypendyów, których wypłata asygnowaną 
będzie w ratach miesięcznych z dołu, zależy 
°d_ nienagannego zachowania się i udowo­
dnienia, że uczeń w tych półroczach, w któ­
rych nie ma żadnych tentaminów złożył 
egzamina kollokwialne co najmniej z dwóch 
przedmiotów z postępem zadowalniającym. 
Dalsze pobieranie tych stypendyów może być 
dozwolone po ukończeniu czwartego roku na 
przeciąg dalszych trzech miesięcy celem zło­
żenia egzaminów ścisłych.

Kompetenci ubiegający się o te stypen- 
dya, maja podania swoje wnieść najpóźniej 
do dnia 81 października 1909 do Rektoratu 

k. Akademii weterynaryi we Lwowie do­
łączając do nich następujące załączniki: m e­
trykę chrztu względnie urodzenia, świadectwo 
szczepienia ospy, dowód obywatelstwa au- 
stryackieo-o świadectwo ubóstwa, dalej świa­
dectwo dojrzałości uprawniające do uczęszcza­
n a  do szkół wyższych lub świadectwo ukoń- 
czonyeh już z dobrym wynikiem pojedynczych 
lat studyów w c. k- Akademii weterynaryi.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów. dnia 3 września 1909.

LW. 97.804/09 (S985 2 - 3 )
O głoszenie konkursu .

W celu obsadzenia posady adjunkta I. 
klasy przy krajowem Archiwum aktów grodz­
kich i ziemskich w Krakowie rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Adjunkt I- klasy kraj. Archiwum po- 
ińera obecnie tytułem płacy 2.800 kor., ty­
tułem dodatku aktywalnego 960 kor. rocznie 
i ma nadto prawo do trzech dodatków 5-le- 
tnich po 200 kor. rocznie.

Adjunkt kraj. Archiwum jest urzędni­
kiem krajowym-

Osoby ubiegające się o powyższą posa­
dę, winny się wykazać doktoratem z prawa 
lub z tilozołii, a pierwszeństwo będą mieć 
kandydaci, którzy odznaczyli się pracami 
naukówemi w zakresie historyi polskiej, lub 
historyi prawa polskiego.

Podania zaopatrzone nadto w metrykę 
urodzenia i dowód obywatelstwa austryackie- 
go wnosić należy do Wydziału krajowego w 
terminie do 1 października 1909.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 7 września 1909.

Piotrowski.

Ii. 11-875 (9025 1 - 3 )
K o n k u r s .

1 bzy Sądzie krajowym w Krakowie są 
do obsadzenia dwie posady woźnego.

Podania o powyższe lub przy innych 
Sądach opróżnić się mogące, dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżone posady woźnego wno- 
sić nałeży do 15 października 1909 do Pre- 
jydyum Sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 10 września 1909.

L- P r - 1711/9 (9055 1 - 3 )
K o n k u r s .

, y e}em obsadzenia dwóch posad c. k. 
strażników cywilno-policyjnych przy c. k. 
jjyrekcyi P 0piCyi w Krakowie z poborami 
un°™fiwanymi ustawą z 25 września 1908 
L- d llz. p. p. i rozporządzeniem całego
c- M inisterstwa z dnia 22 listopada 1908
L.  M i  B z p p i miejscowym dodatkiem 
aktywalnym, rozpisuje się konkurs z termi­
nem do 20 października 1909.

.■Posady te zastrzeżone w myśl ustawy 
z dma 19 kwietnia 1872 Nr. 60 Dz. p. p. 
^  pierwszym rzędzie dla wysłużonych pod- 
ofic®r<łw> zaopatrzonych w certyfikaty, nada­
ne będą na razie prowizorycznie, a stabili- 
zjcya. nastąpi po pół rocznej zadowalającej 
służbie prólfnejp

w braku kompetentów zaopatrzonych 
H ceDynkaty, będą ewentualnie uwzględnieni 
podoficerowie wojskowi, względnie obrony 
krajowej, wykazujący się przynajmniej 6-letnią 
ezynn!ł służbą, o ile zresztą odpowiedzą in- 
flym Fzepisanym wymogom.

. biegający się o te posady mają wnieść 
podanie do Prezydyum c. k. Dyrekcyi Policyi 
W v’ a ko wie za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej, a jeżeli czynnie nie służą, bez­
pośrednio.

łl° podania należy dołączyć: świadectwo 
moralności, świadectwo fizycznego uzdolnie­
nia wydane lub potwierdzone przez c. k. le- 
karza rządowego, a wysłużeni podoficerowie 
certyfikaty potwierdzające ich uprawnienie, 

kandydaci na posady te mają również

udowodnić znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego w mowie i piśmie, tudzież znajo­
mość stosunków miejscowych.

Kraków, dnia 8 września 1909.
O. k. Radca Rządu i Dyrektor Policyi:

Flatt.au

L. W. kr. 3S474 (8673 2 - 2 )
K o n k u r s .

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra­
kowskiem ogłasza niniejszem konkurs na po­
sadę krajowego weterynarza.

Do głównych obowiązków powyższego 
weterynara będzie należało:

1. Urządzać na polecenie Wydziału 
kraj. popularne wykłady z dziedziny wete­
rynaryi.

2. Udzielać fachowych opinii oraz za­
łatwiać wszelkie sprawy w zakres wiedzy 
weterynaryjnej wchodzące.

8. Kierować akcyą tępienia gruźlicy u 
bydła rogatego w kraju ewentualnie także 
akcyą tepienia myszy polnych.

4. Przeprowadzać na speeyalne polece­
nia Wydziału krajowego próby i doświad­
czenia nowymi środkami tępiącymi choroby 
zaraźliwe u zwierząt lub ograniczającymi ich 
rozszerzanie się:

Do posady tej przywiązana jest płaca 
roczna w kwocie 3000 koron, dodatek akty- 
walny w kwocie 960 koron, oraz trzy doda­
tki trzyletnie po 200 koron każdy.

Posada1 ta nadana zostanie na razie 
prowizorycznie na rok jeden, po roku zaś 
zadowalniającej i nienagannej służby nastąpi 
stabilizacya.

Chcący ubiegać się o tę posadę winni 
wnieść do Wydziału krajowego udokumen­
towane podania swoje najdalej do 1 paździer­
nika b. r. i przedłożyć:

1. Świadectwo z ukończonych z dobrym 
wynikiem studyów fachowych.

2. Metrykę urodzenia na dowód, że nie 
przekroczyli 40 r. życia.

3. Dokładny życiorys wykazujący wszel­
kie odbyte studya jak i dotychczasowe za­
trudnienia, oraz

4. Wykazać znajomość obu jeżyków 
krajowych.

Kompetenci, pozostający w służbie rzą­
dowej lub autonomicznej winni wnieść po­
danie za pośrednictwem swej władzy prze­
łożonej.

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks.

Krakowskiem.
Lwów, dnia 20 sierpnia 1909.

Piotrowski.

L. 1182/09 (8824 2 - 3 )
K o n k u r s

w celu obsadzenia posady sekretarza 
gminnego w Oleszycach mieście z roczną 
płacą 1000 kor.

Do podań, które wnosić należy na ręce 
Zwierzchności gminnej w Oleszycach mieście 
w terminie do 1 października 1909 dołączyć 
należy:

1. Metrykę chrztu,
2. Certyfikat przynależności,
8. Świadectwo zdrowia,
4. Świadectwo moralności,
5. Świadectwa z odbytych nauk i pra­

ktyki dotychczasowej.
Zwierzchność gminna.

Oleszyce miasto, dnia 31 sierpnia 1909.
Naczelnik gminy: Zaleski.

L. 49.063 (9022 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Niniejszem ogłasza się konkurs na na­
stępujące posady nauczycielskie w szkołach 
średnich:

1. na posadę nauczyciela nauk przyro­
dniczych w c. k. gimnazyum państwowem w 
Gródku Jagiellońskim;

2. na posadę nauczyciela języka pol­
skiego jako przedmiotu głównego i filologii 
klasycznej jako przedmiotu pobocznego w c. 
k. gimnazyum w Brzozowie;

3. na posadę nauczyciela matematyki i 
fizyki w c. k. szkole realnej w Tarnobrzegu;

4. na posadę nauczyciela historyi po­
wszechnej i geografii w c. k. szkole realnej 
w Rawie ruskiej.

Do każdej z tych posad przywiązane 
są pobory w myśl ustawy z dnia 24 lutego 
1907 (Dz. u. p. Nr. 55).

Kandydaci ubiegający się o te posady 
winni wnieść podania zaopatrzone w potrze­
bne dokumenty za pośrednictwem swej wła­
dzy przełożonej do prezydyum c. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do dnia 20 
września 1909.

Kandydaci, którzy ubiegać się będą o 
powyższe posady winni wykazać w tabelach 
kwalifikacyjnych jak najdokładniej, czy i 
gdzie i pełnili w szkołach średnich obowią­
zki po uzyskaniu zupełnej kwalifikacyi, po­
dając daty i liczby dekretów, od którego 
czasu, jak długo i w jakiej liczbie godzin 
tygodniowo pełnili obowiązki nauczycielskie.

Kandydaci którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko­
wej, mają wykazać, cz.y już uczynili zadość 
obowiązkowi temu.

O. k. Rada szkolna krajowa.
Lwów, dnia 7 września 1909.

Dembowski, w. r.

L. 32 (9024 1 - 3 )
K o n k u r s .

W myśl § 8 ustawy z dnia 5 paździer­
nika 1906 Nr. 148 Dz. ust. kraj. rozpisuje 
się niniejszem konkurs w celu obsadzenia 
posady lekarza okręgowego w Horyńcu.

Okręg sanitarny w Horyńcu obejmuje 
gmin 13 z ludnością 10.000 mieszkańców.

Płaca roczna wynosi 1000 koron, ry­
czałt na objazdy 600 koron, płatne w ratach 
miesięcznych z góry z prawem do emerytury 
w granicach uchwalonej przez Wysoki Sejm 
ustawy z dnia 4 listopada 1908 normującej 
pobory emerytalne lekarzy okręgowych, tu­
dzież zaopatrzenia pozostałych po nich wdów 
i sierót.

Horyniec jako uzdrowisko siarezane w 
sezonie kąpielowym da nadto znaczniejszy 
dochód z praktyki.

Chcący uzyskać tę posadę musi oprócz 
dostatecznej fizycznej zdolności posiadać na­
stępujące warunki:

1. Obywatelstwo austryackie;
2. dyplom doktora wszoch nauk lekar­

skich, uprawniający do wykonywania pra­
ktyki lekarskiej;

3. nieskazitelny charakter;
4. znajomość języków krajowych;
5. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim;
6. nieprzekroczony wiek lat 40.
Obowiązkiem lekarza okręgowego będzie

utrzymywać aptekę domową.
Nominaoyi lekarza dokona Wydział 

krajowy.
Posada w pierwszym roku będzie pro­

wizoryczną, poczem nastąpić może stabili­
zacya.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do Wydziału powiatowego w 
Cieszanowie w terminie do 80 września 1909.

Wydział Rady powiatowej.
Cieszanów, 30 sierpnia 1909.

Rozmaite obwieszczenia,,
L. 150 (8941 8 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
W c. k. szkole położnych we Lwowie, 

(gmach szpitala krajowego i powszechnego) 
rozpoczną się wpisy kandydatek do tej szkoły 
w dniu 8 października i trwać będą aż do 
15 października b. r. włącznie.

Warunki przyjęcia do tej szkoły są na­
stępujące :

1. Na kurs dla położnych mogą być 
przyjęte niewiasty, które nie przekroczyły 
jeszcze 40 roku życia, a jeżeli są niezamę­
żne, już ukończyły 24 rok życia.

2. Kandydatki winny w powyżej ozna­
czonym terminie osobiście się zgłosić w kari 
celaryi c. k. profesora tej szkoły i przed­
łożyć :

a) metrykę chrztu, lub metrykę uro­
dzenia, ewentualnie metrykę ślubu, lub je­
żeli są wdowami, świadectwo śmierci męża.

b) certyfikat przynależności,
c) świadectwo moralności, potwierdzo­

ne przez władzę właściwą,
d) dowód znajomości czytania i pisa­

nia w języku polskim, lub niemieckim,
e) świadectwo zdrowia i uzdolnienia 

fizycznego, wydane przez lekarza urzędowe­
go przynależnej władzy politycznej,

f) świadectwo szczepienia ochronnego 
od ospy, względnie rewakcynacyi.

Z Dyrekcyi c. k. szkoły położnych.
Lwów, dnia 9 września 1909.

L. 612/09 (8984 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

U. k. Izba notaryalna w Krakowie 
wzywa niniejszem po myśli § 29 ust. not. 
osoby interesowane roszczące sobie preten- 
sye do kaucyi urzędowej c. k. notaryusza w 
Wieliczce ś. p. Kazimierza Przychockiego 
z czasów jego urzędowania tamże, aby swe 
pretensye w przeciągu 6 miesięcy od dnia 
ostatniego zamieszczenia tego obwieszczenia 
w części urzędowej „Gazety Lwowskiej" li­
cząc tern pewniej do c. k. Izby notaryalnej 
w Krakowie zgłosiły, ile że po bezskute­
cznym upływie terminu zakreślonego, bez 
względu na ich pretensye, kaueya tegoż c. 
k. notaryusza od węzła kaucyjnego zwolnio­
na i prawnemu właścicielowi wydaną zo­
stanie.

O. k. Izba notaryalna.
Kraków, dnia 7 września 1909.

Prezes: Klemensiewicz.

L. ez. C. 11. 172/9 (2) (9037)
E d y k t .

Przeciw nieletnim Prokopowi, Annie, 
Lesiowi, Maryi, oraz jednoletniej Jelenie 
Grabowieckim z Buczaczek, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Gwoźdzcu przez 
Iwana Kaezulaka pozew o uznanie własności 
realności lwh. 338 gm. Buczaczki.

Na podstawie pozwu wyznaczona zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
13 października 1909 o godz. 8 rano.

Celem strzeżenia praw Prokopa, Anny, 
Lesia, Maryi i Jełeny Grabowieckioh, usta­
nawia się pana Mikołaja Kulczyckiego w Tro- 
fanówce, kuratorem,

Tenże : kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, k b  pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gwoździlee, dnia 9 września 1909.

L. cz. Cg. I. 300/9 (1) (9064)
E d y k t .

Przeciw .Józefowi Sojce z Nieczajnej, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Tarnowie przez Rachelę Jassy z Dąbrowy 
pozew o zapłacenie kwoty 5800 kor.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została pierwsza audyeneya na dzień 15 
września 1909 o godzinie 9 rano. biuro 
Nr. 12.

Celem strzeżenia praw tegoż pozwane­
go ustanawia się pana adw. dr. Mutza w 
Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie powyż­
szego pozwanego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 30 sierpnia 1909.

L. cz. O. I. 383/9 (2) (9051)
E d y k t .

Przeciw Sarze Apfelbaum i Luserowi 
Apfelbaumowi, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Zaleszczykach przez Sarę 
Koppler prywatną w Zaleszczykach pozew o 
zapłacenie kwoty 200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 20 września 1909 o go­
dzinie 9 rano w sali Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się pana dr. Schauera adwokata w 
Zaleszczykach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamia­
nu ją

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zaleszczyki, dnia 6 września 1909.

L. cz. C. II. 165/9 (1) (9039)
E d y k t .

Na żądanie Józefa Gasidła w Kańczu­
dze w sprawie toczącej się przed c. k. są­
dem powiatowym w Kętach przeciw nieobję­
tej masie spadkowej ś. p. Janie Ruskim o 
uznanie prawa własności i wpis tegoż na 
karcie B, realności lwh. 197 ks. gr. gm. 
kat. Nowa wieś objętej, ma być doręczoną 
skarga z dnia 26 sierpnia 1909 liczba czyn­
ności C. II. 165/9 (1), którą wyznaczono 
termin na dzień 16 września o godzinie 9 
rano, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej Jana Ruski ustanawia się kurato­
ra w osobie pana Wojciecha Spyry wójta 
w Nowej wsi.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną nieobjętą masę w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
objętą nie zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kęty, dnia 29 sierpnia 1909.

L. cz. C. IV. 204/9 (1) (9036)
E d y k t .

Przeciw Franciszkowi Trąbie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Bochni 
przez Karola Trąbę w Dziewinie pozew o u- 
znanie i intabulacyę prawa własności 1/6 
części realności lwh. 143 gm. Dziewin zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 15 września 1909 o go­
dzinie 11 rano w sali Nr. 12 w sądzie ni­
żej wymienionym.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana adwokata dr. Michnika w 
Bochni, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, dnia 4 września 1909.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 4. do 11. września 1909.

Epizoocya Powiat

Zaraza pyskowo- 
racicowa

Wąglik

Nosacizna

Parchy

Róża wąglikowa

Pomór świń

M i e j s c o w o ś ć

Borszczów Ohudyjowce (13 zagr., 1 pastw.). Skowiatyn (5
zagr.), Szyszkowce (12 zagr.);

Bobrka

Brzesko
Dolina
Drohobycz
Husiatyn
Kolbuszowa
Kraków
Lwów
Rohatyn
Rudki
Sambor

Brzeżany
Brzozów
Lwów
Wadowice
Złoczów

Jaworów
Lwów

Mościska 
Zborów 
Lwów -

Bochnia
Borszczów
Brzesko
Husiatyn
Jarosław
Kosów
Nowy Sącz
Nowy Targ
Rawa ruska
Rohatyn

Skałat
Tarnobrzeg
Tarnów

Cieszanów

Kałusz
Sokal
Zbaraż
Żółkiew

Szelestnica

Wścieklizna

Dąbrowa

Gródek Jagiell. 
Jasło
Nadworna
Przemyśl
Zbaraż
Złoczów

Hrusiatycze (1 zagr.), Sokołówka gm. i ob. dw. (2 
zagr.);

Szczurowa (1 zagr.);
Nadziejów (1 zagr.);
Rabczyee (19 zagr.);
Peremiłów ob. dw. (1 zagr.);
Trzebuska gm., ob. dw. (2 zagr.);
Rakowice (1 zagr.);
Horbacze (17 zagr.), Jaryczów nowy (3 zagr.); 
Bukaczowee (2 zagr.) ;
Nowosiółki gościnne (1 zagr.) ;
Szade (4 zagr.);

Płaucza wielka ob. dw. (1 zagr.); 
Pawłokoma (1 zagr.) ;
Winniki (1 zagr.);
Paszkówka ob. dw. (1 zagr.); 
Wicyń ob. dw. (1 zagr.) ;

Ożomla ob. dw. (1 zagr.), Rogóżno ob. dw. (1 zagr.); 
Hołosko wielkie (1 zagr.), Kleparów (1 zagr.), ż a ­

rn ars tynó w (2 zagr.):
Nikłowice ob. dw, (1 zagr.);
Podhajczyki (1 zagr );
Dzielnica II. (3 zagr.);

Zabierzów (17 zagr.);
Głęboczek (2 zagr.), Uście biskupie (1 zagr.); 
Dołęga (1 zagr.);
Tłusteńkie (5 zagr.);
Piskorowice (13 zagr,);
Białobereska (1 zagr), Krasnoila (1 zagr.); 
Jasienna (3 zagr.);
Nowy Targ (1 zagr.);
Ławryków (5 zagr.), Rzeczyca (3 zagr.) ;
Pomonięta (1 zagr.), Ujazd (1 zagr.), Wierzbołowce 

(1 zagr.);
Łuka mała (1 zagr.), Magdalówka (1 zagr.); 
Furmany (11 zagr,);
Żukowice stare (1 zagr.);

Cewków (16 zagr.), Chlewiska (2 zagr ), Nowesioło 
(14 zagr.);

Ugartsthal (1 zagr.) ;
Steniatyn (2 zagr.), Waręż (2 zagr.);
Berezowica mała ob. dw. (1 zagr.);
Dobrosin (21 zagr.), Doroszów mały (18 zagr.), Doro­

szów wielki (24 zagr.), Przedrzymichy wielkie (5 
zagr.) ;

Mędrzechów (1 zagr.);

Leśniowice (1 zagr,);
Szebnie (1 zagr.);
Majdan graniczny;
Sanoczany (1 zagr.);
Szyły (1 zagr.);
Bortków (9 zagr.), Chilczyce (2 zagr.), Nowosiołki 

(1 zagr.).

C. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 11. września 1909.

A m o rtyza cye .
L. cz. T. 17/9 (2) (8919 3 - 3 )

Na prośbę Antoniny Parkes z Tarno­
pola wdraża się postępowanie amortyzacyjne 
względem zagubionej karty zastawniczej Filii 
Banku hipotecznego w Tarnopolu Nr. 15,647 
na zastawiony tamże los komunalny miasta 
Wiednia S. 1753 Nr. 63.

Wobec tego wzywa się posiadacza po­
wyższej karty zastawniczej, by w przeciągu 
roku od dnia ogłoszenia edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" zgłosił swe prawa do tej karty 
zastawniczej, gdyż w przeciwnym razie uzna 
się tę kartę zastawniczą za pozbawioną wszel­
kiej mocy prawnej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia 1 września 1909.

L. cz. T. 21/9 (1) (8991 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Eisiga Horowitza wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę­
pującego rzekomo przez wnioskodawcę za­
gubionego weksla z daty Stanisławów 23 
maja 1909 w 6 miesięcy od daty płatnego 
na 1050 kor. opiewającego przez Simona 
Hallera w Tyśmieniczanach akceptowanego 
u Hermana Adlersberga w Stanisławowie 
płatnego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od pierwszego dnia 
po płatności weksla w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 4 sierpnia 1909.

L. cz. O. III. 577/9 (2) (9068)
E d y k t.

Przeciw Franciszkowi Ukleji i Franci­
szkowi Kozubalowi, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Dukli przez Towarzy­
stwo zaliczkowe w Dukli pozew o 800 kor.

Na podstawie pozwu wyznacza się roz­
prawę na dzień 22 września 1909 o godzi­
nie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Franciszka Ukleji 
i Franciszka Kozubala ustanawia się pana 
Józefa Gawła w Dukli, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tych­
że w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dukla, dnia 4 września 1909.

L. cz. O. II. 353/9 (1) (9014)
E d y k t.

Przeciw Szymonowi Karpfowi ze Soko­
łowa, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Sokołowie przez Frymetę Karpf pozew o 
1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 22 września 1909 o godzinie 9 30 
rano, Nr. biura 13.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się dr. Sulerzyskiego adwokata w So­
kołowie, kuratorem.

■ Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dnia 3 września 1909.

L. cz. C. I. 363/9 (I) (9034)
E d y k t.

Przeciw Wasylowi Gel, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Bełzie przez 
Tankę Gel pozew o 382 kor. 40 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
września 1909 o godzinie 8 rano.

Celem strzeżenia praw Wasyla Gela 
ustanawia się pana dr. Emila Wilkowskiego 
adwokata w Bełzie, kuratorem. ;

Tenże kurator zastępywać będzie Wa­
syla Gela w rzeczonej sprawie na jego koszt

i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bełz, dnia 6 sierpnia 1909.

G. Z. Nc. XVI. 801/9 (2) (8994 2 - 3 )
Amortisirung.

Auf Ansuchen des Aron Knoblauch 
wird das Verfahren zur Amortiesierung der 
nachstehenden dem Gesuchsteller angeblich 
in Verlust geratenen zwei Polizzen und zwar :

1. Einer Polizze de datto Budapest 4 
August 1890 Nr. 1098 auf den Betrag 155 
FI. o. W. d. i. 310 Kr. zahlbar nach am 
August 1906,

2. einer Polizza de datto Budapest 4 
August 1890 Nr. 1099 auf Betrag 150 FI. 
ó. W. d. i. 300 Kr. lautend zahlbar noch 
am 19 August 1907 zu Handen des Uber- 
bringers eingeleitet.

Der Inhaber dieser 2 Polizzen wird 
daher aufgefordert, seine Rechte binnen 6 
Wochen und 3 Tagen geltend zu machen 
widrigens dieselben nach Verlauf dieser 
F ris t  fur unwirksam erklart wurden.

K. k. Bezirksgerieht, Abt. XVI.
Krakau, am 19 August 1909.

Kuratele.
L. cz. P. VII. 127/9 (1) (8999 2 - 3 )

E d y k t .
Wicko Moliński z Zalesia ad Czernica 

uznany marnotrawcą, a kuratorem jego usta­
nowiono Franka Mazura z Zalesia.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII 
Brody, dnia 7 sierpnia 1909.

L, cz. P. 181/7 (15) (8897 3 - 3 )
E d y k t

Zawieszona tutejszo sądową uchwałą z 
dnia 4 października 1907 P. 181/7 (1) ku­
ratela z powodu marnotrawstwa nad Kata­
rzyną Grieberową z Podrzecza zostaje uchy­
lona.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 31 lipca 1909.

L. cz. P. 50/9 (8) (8887 3 - 3 )
E d y k t .

Michała Ilusaka syna Józefa z Suro- 
chowa uznano marnotrawcą.

Kuratorem jego ustanowiono Fedka Ko- 
zara z Surochowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jarosław, dnia 10 sierpnia 1909.

L. cz. P. 120/9 (8895 3 - 3 )
E d y k t .

Paźka Wojtaszyńska z Kleszczówny u- 
znana została za umysłowo chorą.

Kuratorem dla tejże ustanowiono Sta­
nisława Witwickiego z Kleszczówny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, 16 czerwca 1909.

L. cz. P. 121/9 (9013 2 - 3 )
E d y k t .

Fedko i Maruńka Klebańscy z Kle­
szczówny uznani zostali marnotrawnymi.

Kuratorem dla tychże ustanowiono Ny- 
kołę Łużniaka z Kleszczówny.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, dnia 29 maja 1909.

L. cz. P. VI. 107/9 (9) (8960 2—3)
E d y k t .

Iwan Bałabaniuk z Rusianówki uznany 
za marnotrawnego.

Kuratorem dlań ustanowiono Adama 
Maniewskiego z Rusianówki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 14 lipca 1909.

L  cz. P. IX. 225/9 (1) (8959 2—3)
E d y k t .

Za umysłowo chorego uznano Ołeksę 
Chudoba rolnika w Dołżance.

Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 
Stefanów, rolnika w Dołżance.

O. k. Sąd p ow iatow y, Oddział IX. 
Tarnopol, dnia 29 lipca 1909.

L. cz. P. VI. 144/9 (4) (8979 2 —3)
E d y k t .

Reginę Krausową we Lwowie uznano 
umysłowo niedołężną.

Kuratorem jej ustanowiony adwokat dr. 
Maksymilian Kraus we Lwowie.

C. k. Sąd powiatowy S. L, Oddział VI. 
Lwów. dnia 21 czerwca 1909.

L. cz. L. 1/9 (1) (9019)
E d y k t .

Za umyłowo chorą uznano Katarzynę 
Bawiec w Jodłowej.

Kuratorem jej ustanowiono Jędrzeja 
Bawca w Jodłowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Brzostek, dnia 21 sierpnia 1909.

Doniesienia prywatne.
K . k .  N o p d b a h n d i p e k ^l o n .  __

Nr. 103.873 V. 1909. (8988)

Offertausschreibung.
Bei der k. k. Nordbahndirektion in Wien gelangt mit 22 Jiinner 1910 der Pacht- 

betrieb der Bahnhofrestauration in der Station Ganserndorf im Offertwege zur Vergebung.
Nahere Ausktinfte iiber die zur Bahnhofrestauration gehorigen Lokalitaten, sowie 

iiber die Bedingnisse fur die Vergebung von Bahnhofrestaurationen kónnen bei der k. k. 
Nordbahndirektion (Bureau V./I.) eingeholt werden.

Die Offerte, zu dereń Verfastung die hiezu aufgelegten Offertformularien beniitzt 
werden miissen und die bei der vorgenannten Dienstesstelle der k. k. Nordbahndirektion 
behoben oder gegen Einsendung des Postporto bezogen werden kónnen, sind per Bogen 
mit einem 1 Kronenstempel versehen, versiegelt und mit der Aufschrift: „Offert fur 
Bahnhofrestauration in Giinsendorf" im Einreiehungsprotokolle der k. k. Nordbahndi­
rektion bis liingstens 15 Oktober 1909 12 Uhr Mittags einzubringen.

Der Offerent hat das Recht der bei der Nordbahndirektion in Wien am 16 Oktober 
1909 um 10 Uhr Vormittags stattfindenden kommissionellen Offerteróffnung persónlich 
beizuwęhnen.

Das Vadium im Betrage von 1000 Kronen (Eintausend Kronen) ist bis langstens 
15 Oktober 1909 bei der Kassa der k. k. Nordbahndirektion in Wien zu erlegen.

Offerte, welche nach obigen Termine eingebracht werden, oder den Bestimmungen 
dieser Ausschreibung nicht entsprechen, ferner solche Offerte, fur welche das Vadium 
im obigen Betrage nicht reohtzeitig erlegt wird, bleiben unberiicksichtigt.

Wien, am 3 September 1909.


